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Rządowy projekt ustawy
o wyjątkowych pełnomocnictwach dla Prezydenta Rzeczypospolitej w zakresie sanacji

Skarbi:
Art. 1,

Upoważnia się Prezydenta Rzeczypospo­
litej do wydawania do dnia 31 grudnia 1924 r. 
na podstawie uchwał Rady Ministrów rozpo­
rządzeń z mocą ustaw dla przeprowadzenia 
sanacji Skarbu i reformy waluty. Upoważnie­
nie to dotyczy w szczególności:

1) zmian w postępowaniu w dziedzinie 
podatków i opłat oraz w terminach ich p łat­
ności,

2) zaciągnięcia pożyczek państwowych do 
Wysokości 500.000.000 franków złotych, oraz 
ustalenia warunków tych pożyczek względnie 
nadania im specjalnych gwarancji, o ile je­
dnak nie będą one połączone z aljenacją lub 
Wydzierżawieniem monopoli i kolei państwo­
wych,

3) zmiany statutów państwowych insty­
tucji kredytowych i instytucji kredytu długo­
terminowego, {

4) ustalenia nowego systemu monetarne­
go i wprowadzenia go w  życie, %

5) ustalenia sposobu przejścia na nową 
Walutę, określenia relacji marek polskich do 
przyszłej , jednostki monetarnej i likwidacji 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej,

6) zatwierdzenia statutu Banku Emisyjne­
go, udzielenia mu przywileju emisji biletów 
bankowych, przekazania mu w drodze aljena- 
cji części majątku państwowego, niezbędnego 
dla jego działalności oraz zawarcia umowy z 
Bankiem Emisyjnym, ustalającej stosunek jego 
do Skarbu,

7) Brzerachowania zobowiązań publicz-

nych i prywatno - prawnych na nową walutę 
oraz sposobu i terminów ich spłat,

8) konwersji i konsolidacji potyczek i 
zobowiązań państwowych,

9) sprzedaży państwowych przedsię­
biorstw przemysłowo-handlowych do łącznej 
sumy 150.000.000 franków złotych,

10) zastosowania niezbędnych dla unik­
nięcia deficytu budżetowego oszczędności w 
gospodarce państwowej drogą zmian w grani­
cach Konstytuqą określonych, organizacji, 
zakresu działania i postępowania władz i u- 
rzędów państwowych administracyjnych wzglę­
dnie do ich znoszenia z wyjątkiem Ministe- 
rjów, jako też przekazywania samorządom 
niektórych zadań i czynności sprawowanych 
dotąd przez organy państwowe przy uówno- 
czesnem zapewnieniu samorządom odpowied­
nich źródeł dochodu.

Art. 2.
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­

litej Polskiej wydane na podstawie niniejszej 
ustawy winny być podawane do wiadomości 
Sejmu i Senatu.

Art. 3.
Ustawa niniejsza obowiązuje na całym ob­

szarze Rzeczypospolitej Polskiej.
Art. 4.

Wykonanie powierza się Ministrowi Skar­
bu, a w zakresie puńktu 10-go artykułu 1-go 
również Prezesowi Rady Ministrów.

_ Art. 5.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 

ogłoszenia. »

Zgodnie z zapowiedzią swoją, prem ier 
p. W ł Grabski złożył wczoraj Sejmowi pro­
jekt ustawy o pełnomocnictwach dla Rzą- ; 
du w  sprawach skarbowych. Z podanego j 
Wyżej tekstu czytelnik przekonać się mo­
te, że są to istotnie pełnomocnictwa ol­
brzymie, ogarniające niemal wszystko w 
dziedzinie skarbowości i prawie zupełnie 
Usuwające z niej ciała prawodawcze. Sej- 
Oiowi pozostaje tylko budżet i uchwalanie 
nowych podatków. Pozatem nic. *

Podkreśliliśmy już wczoraj, że takie 
°debranie Sejmowi jego elementarnych 
Praw jest nawskroś niekonstytucyjne.

A rt. 6 Konstytucji, stanowi:
Zaciągnięcie pożyczki państwowej^ 

zbycie, zamiana i obciążenie nieruchomego 
Uiająlku państwowego, nałożenie podat­
ków i opłat publicznych, ustanowienie ceł 
* monopolów, ustalenie systemu monetar­
nego, jako też przyjęcie gwarancji finan­
sowej przez Państwo — może nastąpić tyl­
ko na mocy ustawy

Przepis chyba zupełnie jasny, a wyni­
kający ściśle z ogólnej z&sady, wyrażonej 
^  art. 3 Konstytucji:

,,Zakres ustawodawstwa państwowego 
°bejmuje stanowienie wszelkich praw pu­
blicznych i prywatnych i sposobu ich- wy­
g nan ia .

,,Niema ustawy bez zgody Sejmu, wy- 
rażoncj w sposób regulaminowo określony .

Nie może więc być w Polsce — na za­
sadzie Konstytucji — „rozporządzeń z mo­
cą ustaw“. A tymczasem projekt, wnie­
siony przez Rząd, na kajplym niemal kro­
ku narusza podstawowe zasady Konstytu­
cji.

Zatem projekt o pełnomocnictwach, 
złożony wczoraj Sejmowi, nie może być 
inaczej traktowany, jak w porządku zmia­
ny Konstytucji, a więc tak, jak to określa 
art. 125 Konstytucji:

„Zmiana Konstytucji może być uchwa­
lona tylko w obecności conajmniej połowy 
ustawowej liczby posłów, względnie człon­
ków Senatu, większością % głosów.

„Wniosek o zmianę Konstytucji winien 
być podpisany conajmniej przez % usta­
wowej liczby posłów, a zapowiedziany co­
najmniej na 15 dni".

Jako zwykła ustawa projekt ten jest 
wprost niedopuszczalny. Żaden cel nie mo­
że tu uświęcić środka — zasadniczego po­
gwałcenia Konstytucji. Zgodnie z wyraże­
niem rzymskiem — dla życia nie można 
tracić racji życia. Zwłaszcza, że nie wi­
dzimy absolutnie żadnego powodu, dlacze­
go Niemcy, znajdujące się w bez porówna­
nia gorszem od nas położeniu, mogły u- 
chwalić pełnomocnictwa dla Marksa w 
sposób konstytucyjny, a  my mamy rozpo­
czynać sanację skarbu od mordowania 
Konstytucji.

Tyle o prawodawczej stronie sprawy. 
Rzecz to zasadniczej wagi i na tym grun­
cie nie może być kompromisu. Ale ma ona 
również bezpośrednie znaczenie dla samej 
sprawy sanacji. Na powodzenie sanacji 
wpłynie jaknajgorzej, jeżeli ona będzie 
prowadzona na podstawie całkowicie anti- 
konstytucyjnej. To powiększy w bardzo 
wielkiej mierze niezadowolenie z powodu 
ciężarów, nieodłącznych od sanacji, to 
wzmoże bardzo silnie opór przeciwko wszy­
stkim zarządzeniom, na podstawie anti- 
konstytucyjnej ustawy powziętym.

Następnie należy bardzo a  bardzo 
starannie rozważyć same te pełnomnocni- 
ctwa. Oczywiście nieraz jeszcze o tej spra­
wie będziemy mówili — i tutaj zaledwie 
dotkniemy tego przedmiotu. Ale doprawdy 
nikt zrozumieć nie zdoła, dlaczego p. Wł. 
Grabski obawia się zatwierdzania pożyczek 
przez Sejm! Jeżeli mu chodzi o szybkość 
uchwalenia, to może domagać się od Sej- 
m u i Senatu, aby w określonym terminie 
uchwałę powzięły. Jeżeli pożyczki będą 
zawierane na bardJfc ciężkich warunkach, 
to właśnie lepiej mieć zgodę Sejmu. Bo 
inaczej może być tak, że p. W ł. Grabski 
zaciągnie pożyczkę — a  Sejm go obali w ła­
śnie z powodu tej pożyczki. Albo konia z 
rzędem temu, kto zrozumie, dlaczego s ta ­
tut Banku Emisyjnego ma być wyjęty z 
pod kompetencji parlamentu. Szybkie za­
łatwienie tej sprawy może być dostatecz­
nie zabezpieczone wyznaczeniem terminu 
dla jej załatwienia. Ale nigdy parlament

nie może wyrzec się kompetencji w  tej 
sprawie niezmiernej wagi, która ma nadać 
zgoła nowy bieg całej naszej gospodarce 
pieniężnej i kredytowej. Na to nie mogą 
się zgodzić szczególnie stronnictwa demo­
kratyczne, które wiedzą, jaką twierdzą 
przywileju kapitalistycznego są prywatne 
Banki Emisyjne i muszą dążyć — conaj­
mniej — do ograniczenia tego przywileju.

^ Ja k  się rzekło, nie możemy tutaj roz­
patrywać tematu w całej rozciągłości. Ale 
z naciskiem musimy tutaj zwrócić uwagę 
na p. 7 a rt 1, który mówi, że Rząd ma 
mieć upoważnienie do „przeraćhowania 
zobowiązań publicznych i prywatno - p ra­
wnych na nową walutę, oraz (oznaczania? 
przyp. nasz) sposobu i terminów' ich spłat".

Nie wchodząc w omawianie zawar­
tych w tym punkcie różnorodnych, a  zawi­
łych spraw, podkreślimy, że w nim może 
się ukrywać — pogrzebanie ochrony loka­
torów, przy takich bowiem pełnomocni­
ctwach nic nie krępowałoby Rządu w prze- 
rachowaniu przedwojennego komornego na 
nową walutę.

W reszcie na jeden jeszcze skutek tej 
ustawy chcielibyśmv zwrócić uwagę. Może 
sobie Rada ministrów nazywać swoje roz­
porządzenia „rozporządzeniami z mocą u- 
staw". Pozostają one tylko rozporzą­
dzeniami, a więc jako takie podlegają za­
skarżeniu. Każdy, dotlenięty takiem roz­
porządzeniem, może się zwrócić ze skargą 
do Sądu. Czy w taki sposób ma się odby­
wać sanacja skarbu?

Obrady Sejmu.
Sesja druga Posiedzenie 90.

P rssfiącie  do w ia d o m o ści e x p o s e  
p* Wł. G rabsk iego .

Przesilenie marszałkowskie zostało 
wczoraj zlikwidowane. Na wniosek pos. 
Dębskiego Izba uchwaliła: Sejm  nie przyj­
muje do wiadomości rezygnacji Marszalka 
Rataja. Wniosek ten przeszedł wszystkiemi 
głosami przeciw Zw. Stow. Ludowych oraz 
Białorusinom i Ukraińcom. P. Rataj, po 
ogłoszeniu tej uchwały, cofnął swoją rezy­
gnację i objął przewodnictwo Izby, pó kil­
kudniowej przerwie.

***
Sejm przyjął do  wiadomości oświad­

czenie prezydenta ministrów W ł. Grabskie­
go większością 193 głosów przeciw 76, przy 
wstrzymaniu się od głosowania naszych to­
warzyszów, posłów ze Związku Stronnictw 
Ludowych i Polskiego Związku ludowców. 
Przyjęcie lej uchwały poprzedziła dysku­
sja, w której zabierali głos przedstawiciele 
wszystkich bez wyjątku klubów sejmowych.

Z dużem zainteresowaniem słuchano 
zręcznego i inteligentnego przemówienia p. 
Thugutta:

„Parę słów pragnę dorzucić do zaszczytnego 
nekrologu, jaki wygłosił zeszłemu rządowi ,p. G łą- 
biński. R ząd ten pad ł w  ucieczce, b rak  m u było 
odwagi stanięcia przed Izbą. R ząd ten upadł przy 
w ykonaniu pierwszego punktu paktu. Zam ało jest 
istnienie paktu, m usi to  być>pakt dobry, oparty  na 
pewnej wspólności interesów, a le  mie interesów

przywódców, tylko tych warstw, k tóre oni, repre­
zentują. *

Po upadku tamtego rządu ośmielałem się w i- 
mieniu grup, k tóre mi d a ły  votum zaufania, próbo­
wać utw orzenia R ządu — parlam entarnego czy po. 
zaparlam entam ^so  — R ządu, k tóryby m iał pewną 
wspólną linję wytyczną. O kazało się to niemożliwe.

Praiwa strona Izby k ładzie  za w arunek uznanie 
jakiegokolwiek rządu, żeby był oparty  pa w iększo­
ści tylko polskiej. W  mojej koncepcji rząd, któryby 
powstał, byłby oparty  praw ie na większości pol­
skiej, jakich 218 czy 220 głosów. Czyniłem to tyT- 
ko dlatego, aby nie ułatw iać demagog! i Walki z tym 
rządem . Stanowczo sprzeciw iam  się dzieleniu po­
słów te j Izby na posłów  dwóch kategorji, a tem- 
b a r  dziej obywateli tego Pańftw a n a  obywateli 
dwóoh kategorji. Chciałbym przestrzedz, żeby nie 
odpychano tej drugiej kategorji p o ro  granice p rzy ­
ciągania Państw a Polskiego, ażeby nie wzmogły 
się w  niej chęci znalezienia się w państwie, w  któ- 
rem orni w łaśnie byliby obywatelami pierwszej ką- 
ttg o rji.

Je ś li zmusiliśmy d b  ucieczki rząd  dziewiątki, 
a nie doszła do skutku nasza koncepcja, to  nie­
mniej nie możemy obalać wszystkich rządów, które 
nie są maszemi. Ktoś w Polsce rządzić mus;. Do 
obecnego rządu i osoby jego prem jera politycznego 
zaufania w całości mieć nie możemy. Rząd ten 
nie jest przedstawicielem .warstw pracujących, nie 
ma z nimi kontaktu, ani odczucia ich interesów. 
Nie odmówimy "*■" ooparcia i  pomocy w przędło-
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żetrfach skarbowych z zastrzetemesn, że ciężary 
muszą obarczać rówinoimljerme wszystkich. Jeśli nie 
będizdczny midi nowych niespodzianek, to stosunek 
nasz do Rządu będzie życzliwie neutralny i umo- 
żlifwi mu pracę. Specjalne pełnomocnictwa, których 
żąda, muszą być poważnie przemyślane. Dotknął 
■nas w er pość brak wzmianki o reformie rolnej. 
Watnurikietm naszej życzliwej neutralności dla Rzą­
du jest wycofanie ustawy, wniesionej przez rząd po­
przedni, a przekreślającej reformę rolną i wnie­
sienie nowej ustawyj Z temi zastrzeżeniami imini- 
malnemi, od których jednakże odstąpić nie może­
my, gotowi jesteśmy zachować życzliwą neutralność 
i umożliwić Rządowi pracę.

Imieniem Z. P. P. S. tow. Barlicki odczy­
tał:

flświatai P. P. S.
Z. P. P. S. nie może wziąć na siebie od­

powiedzialności za gabinet p. Władysława 
Grabskiego. Program tego gabinetu nie daje 
nam odpowiedzi, jak gabinet zachowywać się 
będzie wobec najdonioślejszych spraw polity­
cznych Rzeczypospolitej. Odroczenie tych 
spraw oznaczałoby utrzymanie dzisiejszego 
zabagnienia stosunków i systemu bezprawia, 
które rozpanoszyło się ze szczególną jaskra­
wością za poprzedniego Rządu. Ani program, 
ani skład tego gabinetu nie czynią zadość na­
szym postulatom demokratycznej polityki i 
nie dają gwarancji, że interesy klasy robotni­
czej będą należycie traktowane.

Nie chcąc wszakże przedłużać przesilenia, 
— wobec zagmatwanego stosunku sił w Sej­
mie, co świeżo utrudniło utworzenie Rządu p. 
Thugutta — Z. P. P. S. wstrzymuje się od gło­
sowania przy sprawie votum zaufania dla ga­
binetu p, Wł. Grabskiego i dalszy swój stosu­
nek do tego gabinetu uzależni pd jego postę­
powania.

Z. P. P. S. oświadcza, że z całym nacis­
kiem obstawać będzie przy urzeczywistnieniu 
następujących postulatów:

1) ukrócenia drożyzny i paskarstwa;
2) oparcia sanacji skarbu w największej 

mierze na dochodach i majątkach klas posia­
dających;

3) należytego — pomimo koniecznych 
redukcji w budżecie — uwzględnienia w nim 
kulturalno-oświatowych i społecznych zadań 
państwa;

4) waloryzacji płac;
5) zabezpieczenia bezrobotnych;
6) przestrzegania Konstytucji i zastoso­

wania do niej ustaw i praktyki administracyj­
nej oraz sądowej;

7) zmiany polityki wobec mniejszości na­
rodowych w duchu zasad demokratycznych, 
zgodnie z Konstytucją;

8) zaprzestania prześladowań politycz­
nych i uwolnienia więźniów, aresztowanych w 
związku z listopadowym strajkiem powszech­
nym;

9) cofnięcia wydaleń pracowników pań­
stwowych, dokonanych z motywów zemsty 
politycznej pod pozorem redukcji.

**
*

Pos. Pluta, występując w imieniu nowego 
klubu „Polskiego Związku Ludowców", 
stwierdził, że klub stoi na stanowisku, iż je­
dynie rząd parlamentarny, oparty na polskich 
stronnictwach demokratycznych, zdolny jest 
przeprowadzić sanację skarbu państwa, u- 
zdrowić wewnętrzne stosunki w naszem pań­
stwie.

Program obecnego rządu klubu nie zado­
wala; równolegle z sanacją skarbu rząd zająć 
się winien przeprowadzeniem reformy rol­
nej.

Wobec rządu p. Grabskiego i jego pro­
gramu klub zachowuje sobie wolną rękę.

Zwolennikiem obecnego Rządu, gotowym 
udzielić mu poparcia, okazał się prezes Cha­
decji, pos. Chaciński, który potraktował Rząd,

jako Rząd konieczności państwowej i posta­
wił wniosek następujący:

Sejm przyjmuje oświadczenie p. Prezesa 
Rady Ministrów do wiadomości.

P. Dębski, prezes „Piasta" przy okrzy­
kach protestu z ław „Wyzwolenia" zapewniał, 
że jego klub „przychylnie odniósł się zarów­
no do misji p. Thugutta, jak i p. Grabskiego". 
Rząd p. Grabskiego gotów jest poprzeć, za­
strzegając sobie zajęcie stanowiska wobec żą­
danych pełnomocnictw.

P. Herz imieniem N. P. R. odczytał de­
klarację, zapewniającą p. Grabskiemu popar­
cie, o ile dążyć on będzie do naprawy skarbu 
przez równomierne rozłożenie ciężarów po­
datkowych i podporządkowanie interesów ka­
pitału interesom Państwa.

Przeciwko Rządowi przemawiał p. Reich 
fkoło żydowskie), który nie wierzy yr sanację 
skarbu, dopóki prowadzona będzie polityka 
eksterminacyjna. Obecność w Rządzie gen. 
Sosnkowskiego uważa za wyzwanie wobec 
Żydów. Słowa premjera o dążeniach do poko­
ju i zgody nie budzą zaufania, jak i program 
sanacyjny. Koło żydowskie odmawia Rządowi 
zaufania.

Takie samo stanowisko zajęli przedstawi­
ciel Niemców, p, Karau, prezes klubu Białoru­
sinów, p. Taraszkiewicz, oraz p. Pryłucki.

Ks. Okoń wypowiedział się również prze­
ciw Rządowi, który nie chce wykonać refor­
my rolnej. Wreszcie p. Łańcucki odczytał ta­
siemcowe oświadczenie, w którem brzmiały 
echa ostatnich uchwał komunistycznych o 
zmianie taktyki. P. Łańcucki bowiem mówił, 
że „nie przerwie ani na chwilę swej walki o 
Rząd prawdziwie ludowy i prawdziwie naro­
dowy" (tak jest, prawdziwie narodowy. Przyp. 
spraw.) wołano mu z ław socjalistycznych: 
„oszust sowiecki".

Dyskusję wyczerpano i zabrał głos. 
prez. Grabski, który w niektórych punktach 
uzupełnił swoje expose onegdajsze. Znowu 
wysunął na czoło sprawę sanacji, dowo­
dząc, że przed sanacją nie można mówić 
ani o zmianie stosunków narodowościowych 
ani o wykonaniu reformy rolnej. Godne 
podkreślenia jest stanowisko p. Grabskie­
go wobec ustawy o reformie rolnej.

„Za jedną ze zdobyczy w postępie społecznym 
uważam ustawę o .reformie rolnej, która została 
usankcjonowana, która jest prawem i zawsze by­
łem daleki od mniemania, żeby ta reforma była 
przeszkodą dla sanacji skarbu. Nigdy tgo nie uzna. 
wałem i uważam, że błędne jest przekonanie, żeby 
reforma była taką przeszkodą. Inne są przeszkody, 
ale .nie ta ustawa. Przeszkodą do reformy rolnej 
jest zły stan waluty, lecz nie przeciwnie, żeby 
przeszkodą ,do naprawy skarbu było to, że mamy 
ustawę o reformie rolnej".

Chwali się p. Grabskiemu, że zajm uje 
on takie lojalne stanowisko w  stosunku do 
ustawy o reformie rolnej, ale zdanie jego, 
że ustawa jest narazie niewykonalna, nie 
jest słuszne. Przy dobrej woli i chęci na­
wet w  obecnych złych -warunkach finanso­
wych możnaby wiele zdziałać dla naprawy 
stosunków rolnych.

Po przemówieniu p. Grabskiego zarzą­
dzono głosowanie imienne, którego wynik 
podaliśmy wyżej.

*  *
*

Ustawa o przymusowetm stasowaniu 
wskaźnika drożyźnianego przeszła w diru- 
giem czytaniu w brzmieniu, uchwailonem 
p rzez’komisję z pewnemi zmianami, Naj- 
ważniej sza dotyczy tego, że robotnicy, któ­
rzy otrzym ują płace w wysokości przedwo­
jennej, m ają być wyjęci z pod działania u- 
stawy. Odrzucenie tego postulatu naszych 
towarzyszów ma charakter raczej teoretycz- 
ny, gdyż na palcach wyliczyć można zawody, 
w których płace osiągnęły wysokość przed­
wojenną dzięki dobrej organizacji zawodo­
wej, k tóra napewino nie pozwoli uszczuplać 
tych płac.

Referował znaną już naszym czytelni­
kom ustawę pos. Rusinek, proponując re­
zolucję:

W zywa się Rząd, by w  razie, jeżeliby 
wskaźnik zmian kosztów utrzymania w 
dwóch po sobie następujących okresach 
badania dosięgną! 50, ustalił długość okre­
su badania na jeden tydzień.

Pos. W aszkiewicz proponował, aby 
odrazu w ustawie określić termin tygodnio­
wy obliczania płac i wysunął koncepcję mi­
nimum utrzymania.

Po przemówieniu ks. Lutosławskiego 
dyskusję zgilotynowano, wobec czego tow. 
Żułaipski mógł mówić zaledwie pięć minut.

Fakt uchwalenia przez Sejm terminu 
5-dniowego dla załatwienia tej ustaw y do­
wodzi uznania konieczności uchwalenia tej 
ustawy i zwalnia mnie od obowiązku sze­
rokich wywodów, gdyż klasa robotnicza jest 
dość przekonana o naszem stanowisku. W 
odpowiedzi p. Rudnickiemu chciałem za­
znaczyć, ż.e daleki jestem ód twierdzenia', 
że ustawa została uchwalona tylko na sku­
tek inicjatywy' socjalistów, ale 18 czerwca 
postawiliśmy taki wniosek, k tóry był żąda­
niem klasy robotniczej. Nowością ustawy 
jest tylko to, że rozszerza zasadę, uznaną 
dawniej przez niektórych, nip. w przemyśle 
metalowym, czy drzewnym, na wszystkich. 
Skoro ustawa przewiduje maximum płacy, 
to powinna przewidywać i minimum. S ta­
wialiśmy taki wniosek, który  jednak odrzu­
cono. Mimo to nie poniechamy go i będzie­
my w przyszłości podtrzymywać. Uważa­
jąc, że okresy obliczania powinny być jak- 
najkrótsze, stawiamy odpowiednią popraw- 

: kę i rezolucję.
Endek Rudnicki chciał usunąć z pod 

działania ustawy drobne warsztaty, zatru­
dniające mniej, niż 4 robotników. W  gło­
sowaniu przyjęto jednak poprawkę tow. 
Ziemięckiego, aby ustaw a dotyczyła zakła­
dów, zatrudniających mniej, niż 4 pracow­
ników. W art'. 3 orzyjęto poprawkę tow. 
Ziemięckiego i p. Waszkiewicza, aby komi­
sje, których notowania będą obowiązujące 

j na danym obszarze, wskazało rozporządze­
nie M inistra Pracy,

Inne poprawki odrzucony, m. in. o 7- 
dniowym terminie obliczania.

Tow. Ziemięcki wniósł o  trzecie czyta­
nie, które nie mogło się jednak odbyć z po­
wodu przyjęcia poprawek.

Trzecie czytanie odbędzie się n,a po­
czątku stycznia, niezwłocznie po ferjaich.

*  *
*

Pozatem na wbzorajszem posiedzeniu 
uchwalono w trzeciem czytaniu ustawę, roz­
ciągającą na obszar b. Kongresówki ustawę 
o ubezpieczeniach robotników ód1 wypadku, 
obowiązującą w b. Galicji.

Mimo protestu p. Jaroszyńskiego z Du- 
badecjd i endeka Prószyńskiego, uchwalo­
no również znaczną większością nowelę do 
ustawy o podatku majątkowym, skreślają­
cą artykuł, zaliczający dodatek do podatku 
gruntowego na poczet podatku majątkowe­
go. Przeciwko noweli w imienniem głosowa­
niu oddali kartki endecy i dubadecy.

Ostatnią sprawą, k tórą Izba załatwiła 
przed rozejściem się na ferje, była ustawa 
o przepisach o państwowym podatku docho­
dowym. Chodzi o  to, że rozciąga się uista- 

! wę na całe państwo, nie potrąca się z do- 
| chodów sum, wyłożonych na daninę łaso- 
j wą i '  podatek majątkowy, 30% w całem 
! państwie a  40% w W arszawie podatku do­

chodowego idzie na korzyść samorządu.
| Najniższe trzy stopnie uposażeń będą wol­

ne od 20% dodatku d la samorządu. Są to 
i  uposażenia według przypuszczalnych norm 

styczniowych poniżej 3 mil jardów m arek 
, rocznie. Dalej uwolnione są warsztaty rol- 
I ne do 15 ha użytkowych gruntów.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu, $

* *
sfe

Następne posiedzenie ma się odbyć 4 
stycznia przyszłego roku o godiz. 3 pp. Na 
porządku dziennym: Ustawa o pełnomoc­
nictwach, prowizor ja budżetowe, trzecie 
czytanie noweli do podatku majątkowego 
i trzecie czytanie ustawy o wskaźniku dro­
ży źni any m.

Posiedzenia sejmowe odbędą się dnia 
4 i 5 stycznia, poczerń nastąpi jeszcze o- 
kres dwutygodniowy, wolny od posiedzeń 
sejmowych.

Życzeniem wesołych świąt Marszałek 
zaimknał posiedzenie.

prowokowanie 
robotników jj. Śląska.

SKUTKI POLITYKI C H J.-  PIASTA.
(Kor. własna).

W środę 19.XII 23 r. o godz. 10 odbył 
się w Katowicach Kogres radców zakłado­
wych G. Śląska, należących do zespołu 
pracy związków zawodowych G. Śląska.

Jedynym punktem porządku dzienne­
go była sprawą sytuacji gospodarczej w 
związku z wypowiedzeniem „Linji w ytycz­
nych dla czynności radców zakładowych" 
przez Związek pracodawców wielkiego 
przemysłu G. Śląska.

Z Zespołu pracy (Kartel Z w. Zaw.), 
jako referenci byli wyznaczeni tow. Rybic­
ki i tow. dr. Wolff (kierownik Afaburudu, 
to jest 3-ch zjednoczonych argamzaeii nie­
mieckich pracowników umysłowych). Pierw­
szy mówił po polsku, drugi po niemiecku. 
Referenci ograniczyli swe wywody do przed­
stawienia stanu sprawy rzeczowo, pozosta­
wiając decyzję dalszych kroków przeciw­
ko prowokacji kapitalistów Kongresowi.

Po wysłuchaniu kilku radnych w dysr 
kusji zabrał głcs poseł tow. Adamek i o- 
świadozył, że Związek górniczy stoi na s ta ­
nowisku, że wydarcie radcom zakładowym 
praw, które sobie wywalczyli przez orga­
nizację, byłoby pierwszym kroki*m do ode­
brania wszystkich wywalczonych zdobyczy 
robotniczych w całej Polsce. Bo na ten 
krok zdobyli się przemysłowcy G. Śląska 
po uzyskaniu (od Korfantego) zapewnienia, 
że Rząd Chjeno - P iasta kroczyć zamierza 
po drodze odebrania robotnikom praw  „bol­
szewickich", zdobytych podczas i po rewo­
lucji.

Związki zawodowe G. Śl. muiszą się 
połączyć w tej akcji ze związkami zawodo- 
wemi całej Polski i razem  energicznie wy­
stąpić przeciwko temu zamachowi „królów 
przemysłowych, popieranych przez Rząd 
najskrajniejszej reakcji, k tóry  teraz już się 
wywrócił.

Po dalszej dyskusji, w  której brali ur 
dział radcy załogowi i sekretarze zwiąZ* 
ków, przyjęto jednogłośnie rezolucję W 
myśl przemówienia posła tow. Adamka.

Dopiero po głosowaniu sekretarze Zje­
dnoczenia Zawodowego Polskiego pp. Jon- 
dro  od metalowców i Kot od górników za­
częli kwestjonować rezolucje, bo ona umiar 
możliwi—ich zdaniem—układy z pracodaw­
cami. Kwestjonowanie to  nie zmieniło już 
stanu rzeczy.

Na tem zakończyła się konferencja, 
w której brało udział przeszło 500 radców 
zakładowych.

* *
*

Po południu na posiedzeniu z praco­
dawcami tow. poseł Adamek oświadczył, 
że Zespół pracy, jako reprezentant wszyst­
kich robotników i urzędników chce zacho-

Wj dawn dw a  
dla młodzieży.

Janina Porazińska. W  Wojtusiowej iz­
bie. Z rysunkami Stanisława Bobińskiego 
(wyd. A rcta).

Bardzo ładnie wydana książka d la ma­
łych dzieci. Wierszyki proste i melodyjne, 
obrazy i tematy dostępne dla wyobraźni 
dziecka, niektóre bardzo wesołe i żartobli­
we. Każdy wierszyk doskonale uzupełniony 
i wytłomaczony za pomocą ilustracji, które, 
chociaż stylizowane, są wyraziste i pełne 
humoru,

W spalonym dworze, opowiadanie z 
1920 r. tejże autorki.

Najładniejsze w tej książce są rozdzia­
ły, opisujące, jak dwoje małych, opuszczo­
nych dzieci radzi sobie i gospodaruje w spa­
lonym przez bolszewików dworze. Czasy 
powojenne dały tak szerokie pole tej samo­
dzielności setek i tysięcy opuszczanych i 
wykolejonych dzieci, że gdyby to wsizystko 
opisać, zbladłyby przy tym dzieje wszel­
kich oficjalnych Robinsonów. Ładinie jest 
też  przedstawione zżycie się dzieci z przy­
rodą. Natomiast tło społeczne książki nasu­
wa pewne wątpliwości. Niektóre zjawiska 
społeczne są zanadto skomplikowane, aby 
się dały odpowiednio przedstawić na  tvm

poziomie umysłowym, oraź są zbyt aktual­
ne, by je można łatwo przetworzyć artys­
tycznie. Z książek ostatnich lat i dziejów 
przypominam sobie tylko czarującego „Bo­
haterskiego Misia" Bronisławy Ostrowskiej, 
który tym wymaganiom całkowicie odpo­
wiedział.

Przybieżeli do Betleem. Jasełka.
Baba Jaga. Baśń usoenizowana tejże 

autorki.
W ubożuchnej literaturze dram atycz­

nej dla dzieci sztuki p. Porazińskiej grywa­
ne nieraz w teatrach, doskonale wytrzyma­
ły próbę sceny. Są przytem wesołe, żywe, 
pisane barwnym a prostym językiem.

Dodane do książeczki Baba Jaiga wska­
zówki p. W itolda Małkowskiego są dosko­
nałe i bardzo przydadzą się po szkołach 
dzieciom, ' które coraz częściej usiłują sa­
modzielnie organizować przedstawienia. 
Bardzo byłyby pożądane wskazówki, jak 
dzieci same mogłyby inscenizować bajki.

Bronisława Ostrowska. Gwiazdka Pol­
skiego Dziecka. Tow. W yd. „Ignis".

Niewielka książeczka z miłemi wier­
szykami d la  dzieci od jakichś la t siedmiu, 
ale  jwż nie „do stu". Książeczka podobno 
niedroga, a  ma ładną, barwną okładkę, a  co 
ważniejsza, dobry i wyraźny druk. Dzisiaj, 

I niestety, nie o  wszystkich książkach dla 
dzieci dla się to powiedzieć, Np. tygodnik 
dla młodzieży „Iskry", wydawany przez 
nauczycieli (Książn. Polska,) druktue całe

stronice petitem. To samo spotykamy w 
podręcznikach matematyki (ułamki, d ruko­
wane petitem), zatwierdzonych przez Mi- 
nist. ośw. Dodajmy do tego ciemne lokale 
szkolne, a zrozumiemy, dlaczego blisko 50 
proc. dzieci w wieku szkolnym jest krótko­
wzrocznych,

Benedykt Hertz. W akacje w  puszczy. 
(Wyd. Chomińskiego. Wilno),

Benedykt Hertz jest ulubionym auto­
rem  zarówno dzieci, jak i dorosłych. W a­
kacje w puszczy, to pogodny, barwmy opis 
lata, spędzonego przez Magdusię w lasach 
z prostymi, miłymi towarzyszami. Książka 
ma tło społeczne.

St elan ja  W andy czowa. Bajki. („Ignis").
Książka posiada następującą dedyka­

cję: „Jedynem u synkowi memu na pam iąt­
kę wspólnie spędzonych godnie zabawy i 
pracy, bajki te, do jego rysunków ofiaruję". 
Przeglądamy obrazki; są bardzo ciekawe 
zarówno pod względem barw, rysunku, 
perspektywy, jak i  treści.

Wiadomość, że malował je  rówieśnik, 
napewno będzie dla młodych czytelników 
bardzo interesująca, 0  autorze tych obraz­
ków wspominają także oba miłe i ładne o- 
powiadania p. W andyczowej. Nie wiemy, 
w jakim wieku jest obecnie synek autorki, 
czy może te ilustracje robił kiedyś dawniej. 
Bo jeżeli jest jeszcze małym chłopczykiem, 
cbawiaćby się należało dla młodiego niewy­
robionego charakteru zbyt wczesnej sławv

i rozgłosu, Ale to  są już wychowawcze rer 
fleksje pedantycznego sprawozdawcy i mło­
dym czytelnikom można książkę tylko po­
lecić, jeżeli mb. szybkonogie punkty księ- 
garskie nie wyprzedzą zbytnio ociężałego, 
zawiędłego „G.U.S.“-a.

A d  oil Dygasiński. Przygody młodzień­
ca, czyli Robinson polski. Tow, W yd. „Ig­
nis

Bardzo szczęśliwy m iała pomysł Spół­
ka W ydawnicza „Ignis", przypominając pol­
skim, młodym czytelnikom to dzieło wiel­
kiego pedagoga, myśliciela i artysty. Głębo­
ki nurt etyczny, płynący poprzez histbrjś 
dziejów polskiego Robinsona, któremu au­
tor każe wśród najrozmaitszych przygód 
realnego życia wyrobić sobie hart duszY’ 
wnosi do beletrystyki d la  młodzieży waf' 
tości męskie, humanitarne i nowoczesny 
Wobec zaśmiecania nawet literatury, prz^ 
znaczonej dla dzieci obłudną i średnia 
wieczną ideolog ją dwugro&zową, przypań1' 
nienie kryształowego światopoglądu Orzcp2' 
kowej, Prusa i Dygasińskiego działa, ja, 
ożywcze tchnienie prawdy i u czciw o^  
„Kto przeszkód nie spotykał w życiu, 
nie wyrobił w sobie hartu, nie wykształć 
należycie energji" — te słowa jednej z 
staci powieści jasno wskazują tender^) 
wychowawczą Robinsona. Książkę, wyóy 
ną starannie i opatrzoną wielu ładmemi *T 
dniami E. Bartłomiej czyka, polecamy P® 
rastającej młodzieży.
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V/ać obecny stan rzeczy i na żadne u stęp ­
stw a iść nie -może, b e żądania pracodaw­
ców  są niezem  nie uzasadnione.

Na zapytanie pracodawców, c z y  to  jest 
zdanie całego Kartelp. ośw iadczył p. JCot 
stanow czo, że tale. A dr. W olff i Adam ek  
uzasadnili jeszcze szczegółow o, że  praco- 
ć wcy ani (prawnie, ani moralnie, ani gos­
podarczo racji nie mają.

Pracodaw cy wobec tego ośw iadczyli, 
ł e  sw e w ypow iedzenie w  ca łej oełn i pod­
trzym ują i co do dalszych kroków w tej 
spraw ie pozostawiają sobie wolną d ecyzję.

Jeżeli teraz pracodawcy wobec radców  
poszczególnych kopalń zaczną stosow ać  
środki zm uszania ich do pracv (podług gu­
m owy, na każdy 1000 robotników jest je ­
den zw olniony), to m óże wybuchnąć osira  
walka i rozszerzyć się na ca łe  górnictwo  
W P olsce.

I
Nieprawnie urzędujący chadecko-lew iata- 

nowy Zarząd Kasy Chorych usiłuje z pow o­
dzeniem  w stępow ać w ślady s. p. chjeno-pia- 
stow ego rządu.

Podobnie jak smutnej pam ięci rząd p. 
W itosa doprowadził skarb państwa do ruiny, 
Zarząd Kasy przy dzielnem poparciu dyrekto­
ra p. Sella stara s ię , również doprowadzić do 
ruiny tę potężną placów kę robotniczą, która 
od pierwszych dni sw ego istnienia była gołą 
W oku fabrykantów i innych bogo-ojczyźnia- 
nych chjeno-paskarzy.

Robi się to przy pom ocy szeregu zgóry 
obmyślanych posunięć, zmierzających do po­
derwania zdrowych i silnych podstaw  finan­
sow ych Kasy przez system atyczne opóźnianie 
przy wprowadzaniu podwyżek składkowych, 
Wskutek czego Kasa w alczy ustaw icznie z n ie­
doborem. oraz przez zmniejszanie świadczeń  
pieniężnych na rzecz ubezpieczonych przy 
pom ocy niedorzecznych zarządzeń biurokra­
tycznych, których bezsens nie mógł być nie­
znany św ieżo na wiarę chadecką nawróco­
nem u dyrektorowi Kasy.

W  tem szaleństw ie jest m etoda.
R ów nież jednym ze środków wprow adze­

n ia  chaosu i rozprzężenia są ostatnie rugi w  
Kasie. N ow y Zarząd rozpoczął swą działal­
ność od usunięcia licznego szeregu najdłużej 
Pracujących i najzdolniejszych urzędników, 
których wydala się obecnie masowo. Ofiarą 
nowego kursu padli w  pierwszym  rzędzie 
przew odniczący Zawodowego Związku pra­
cow ników  Kasy tow. Chrzanowski; główny  
kontroler ob. W einberg; stary i wytrawny  
działacz społeczny tow. Porębski, przewodni­
czący G łów nego Zarządu Zw. m etalow ców  i 
Zastęnca przewodn. G łów. Zarządu Zw. pra­
cow ników  U beznieczeń Społecznych.

Redukcja, która w  ogólnei liczbie doty­
czy  około 50 osób, dotknęła w ogromnej w ięk­
szości osób. które pracują w  Kasie od chwili 
jej założenia, a nawet takich, jak ob. Bejlina, 
Praksza, W ierbłow skiego i in., którzy jeszcze w 
r. 1920 ukończyli specjalne kursa, utworzone 
przez Min. Pracy dla urzędników Kas Cho­
rych.

Na m iejsce usuniętych pracowników  
przyjmuje się nowych, dla których często je­
dyną kwalifikacją jest... list polecający które­
goś z posłów  chadeckich, superiora ojców je­
zuitów , lub polecenie kurji biskupiej.

mk. za kg. Sery śm ietankowe pełne: 1 milj 
620 tys. mk. za kg. w hurcie, w detalu na 
główki — 1 milj. 800 tys. mk., w mniejszych  
ilościach 1 mjjj. 980 tys. mk. za kg. Jaja w 
detalu: św ieże najwyżej 100 tys. mk. za sztu­
kę (zw iązek spółdzielni m leczarskich i janczar­
skich sprzedaje po 85 tys. mk.), wapnowane 
najwyżej 75.000 mk. (związek pobiera 65 tys. 
mk.). (b.).

ŻYCIE CORAZ DROŻSZE — ALE I KOSZT 
POGRZEBÓW  CORAZ WIĘKSZY.

Dozór cmentarzy katolickich znowu podwyż­
szy! ceny. Obecnie ceny ziemi na Powązkach są 
nr stępu jące: 1 ka tegoria — 50 milionów mk., II — 
25 miljonów i III — 15 milionów; na Biudnie: ka­
tegoria 0 — 80 miljonów mk., I — 13 300 tysięcy 
II — 8.200 tysięcy, III — 4 600 tysięcy mk. Opla­
ta za karawany wynosi: I klasa (6 koni) — 54 
miliony mk., I — (4 konie) — 40.200 tysięcy mk., 
II — (4 konie) — 34.800 tysięcy, II — (2 konie) — 
31.200 tysięcy. III — (2 kicnie) — 21.600 tysięcy, 
IV — (2 konie) — 9 miljonów. V — (2 konie) — 5 
milionów, VI — {1 koń) — 3 miliony. W razie 
nieużycia karawanu z dozoru cmentarnego, lecz z 
prywatnego zakładu pogrzebowego, rodzina zmar­
łego musi opłacić dozorowi haracz za pogrzeb 
na Powązki 8.600 tysięcy mik., zaś na Brudno — 
7 milionów (do własnego grobu) lub 4 400 tysięcy 
(do linji).

PODWYŻSZENIE OPŁAT POCZTOWYCH.
Z polecenia Ministerjum Poczt i Telegra­

fów z dniem 21 grudnia r. b. podwyższono c e ­
ny druków płatnych, w yszczególnionych w za­
rządzeniu z dn. 4. 10. r. b., a mianowicie: kar­
ty pocztow e pojedyńcze na 5.000 mk. za sztu­
kę, karty podwójne na 10 tys. mk., pozostałe  
druki, wym ienione pod poz. od 3 do 10 w łą ­
cznie, na 10 tys. mk. za szt.

W r i t !  J o t s ' iT
Wczoraj w sądye okręgowym miała być roz­

trząsana sprawa rzeźni rytualnej w Henrykowie, 
prowadzonej jak wiadomo przez żydożerczy .R oz­
wój". Mimo, iż ,pan poseł dr. Dymówski miał być 
oskarżycielem — w obawie jednak, aby siprawa 
nie przybrała ihnego charakteru i aby „Rozwój z 
miejsca oskarżyciela nie znalazł się na ławie o sk ar - 
żonycb; adwokat p Dytnowskiego, chadecki poseł 
JBiltner, zażądał dołączenia do akt sprawy urzędo­
wego zakazu zakładania -rzeźni rytualnych, aby u- 
sprawiedlfiwić iż „Rozwój nie mógł takiej rzeźni 
prowadzić, bo... prawo na to nie pozwala, a „Ro­
zwój" przecie dowiódll, iż jest instytucją.. prawo­
rządną. Następnie, aby odeprzeć zarzuty, iż „Ro­
zwój" nie zużył całej sumy 250 miljonów, otrzy­
manych w drugiej połowie ub. roku z  MinisteT- 
j u ni'skarbu na rzeźnię w Henrykowie adiwokat Bit- 
tr.ez zażądał .wezwania jako świadka b. ministra 
skarbu p. Jastrzębskiego, na (twierdzenie ,,faktu",^ 
iż pan poseł DymowskS, prosił rząd „tylko" o kre­
dyt 100 miljonów mk. na rzeźnię, p. Jastrzębski 
zaś z własnej inicjatywy podniósł wysokość lego 
kredytu do 250 miljonów. Nadto min. Jastrzębski
— wedle supozycji ad,w. posła Bittnera ma za­
świadczyć. iż jednocześnie z potyczką udeieloną 
„Rozwojowi" wydano rzekomo innym instytucjom 
o charakterze polityczno - społecznym ogółem 15 
miliardów z funduszu „naprawy stosunków gospo­
darczych”. w związku z ikampanją przedwyborczą
— we wrześniu 1922 r.lł

Innemi słowy: pan poseł dr Dym owaki mógł 
uważać otrzymany kredyt jako „zasiłek" rządu 
na... wybory i dlaiego.jiie zużytkował go w całości 
na prowadzenie rzeźni w Henrykowie, zwłaszcza, 
iż na ten cel zażądał tylko ICO milionów, a  otrzy­
mał zupełnie nieoczekiwanie 250 miljonów!

Te argumenty „Rozwoju" świadczyć mogą 
chyba tylko o... niedorozwoju!

Dlatego, gdy sąd okręgowy wyznaczy nowy 
termin tej rozwojowej sprawy, obudzić ona będzie 
musiała .wielkie zainteresowanie.

S k u tk i  r z ą d ó w  
drożyzny i paskarstva

ORGJE PRZEDŚWIĄTECZNE.
W  chwili, gdy zdezorientowany zmianą 

rządu szereg gałęzi handlu wstrzymuje się w 
okresie przedświątecznym  od podwyżki cen, 
m łynarze w arszaw scy podnieśli w  ostatniej 
chwili ceny mąki. Opierając się na cenie 11 
miljonów mk. za korzec żyta, ceny mąki żyt­
niej wynosić będą, poczynając od 22 grudnia: 
50% 230,000 mk., 70% — 200 tys., sitkowa —  
180 tys. i razowa 166 tys. mk.

Z tego powodu od dziś obowiązyw ać b ę­
dą .następujące ceny chleba: 50% — w hur­
cie 241 tvs., w detalu 258.075 (poprzednia ce ­
na 236,500), 70% — w hurcie 210 tys., w  de­
talu 225.750 (poprzednio 206 tys.), sitkow y — 
W hurcie 189 tys., w  detalu 203.175 (180 600), 
razowy — w hurcie 174 tys., w  detalu 187,050 
(169,800) za kg. Cena bułeczek wagi 35 gr. 
bez zmiany: 21.500 w hurcie i 23.600 w deta­
lu za sztukę. Nadto cech piekarzy ustanowił 
następująca, ceny strucli zw ykłych niemaśla- 
nych: '4 ktk strucli 300.000 w hurcie i 330.000 
W detalu kilo strucli — 600 tys. mk. w hur­
cie i 660 tys. mk w  detalu, dwa kilo strucli 
1,200 000 mk. w  hurcie i 1 milj. 320 tys. w  de­
talu (b.).

CENY NABIAŁU.
U sta lono  na okres przedśw iąteczny ua- 

stępujące od erłacy ln e nabiału, które w żad­
nym w ypadku nie powinny być przez handlu- 
iaeych p rzek raczane: m asło pom orsk ie 4 mi- 
1'Ony rrk.. śm ietankow e T dat. — 3.800.000. so­
lone ; o s e ł k o w e  — 7 350 000 mit- za k*. w 
d»*at,, 9 e -v  t -  nrdc k - s ;o**’e: litew sk i hołen- 
de-sk : {' iv ’r w k i  1 jr łń  900  tys mk. za kg. w 
hu-cie, W detalu ną <:10 ,ł,kl 1 mili. OO0 tvs.
mk., w mniejszych ilościach 2 milj. 160 tys.

J T? 1

rubli, za 1 klg. wynosi 23 przedw ojenne ko­
piejki, za funt zaś — 9 kop. W szystko bez  
tkcyzy, przew ozu i kosztów . Tym czasem  
przed wojną 1 funt cukru kosztow ał w cu ­
krowni, bez akcyzy, 4— 4,5 kopiejki i dopie­
ro z n iezw ykle wygórowaną akcyzą Uczony 
był po 12— 13 kop.

Gdy się zw aży, iż surowiec, t. j. burak, 
jak to zgodnie zaśw iadczają producenci.

n ie d oszed ł do ceny przedw ojennej, robo­
cizna również daleko odbiega od norm  
przedw ojennych na korzyść cukrowników, 
a jedynie w ęgiel i pomoce techniczne są 
nieco droższe, co  jednak w kalkulacji cu­
krowni gra niew ielką rolę— jasnem  s:ę s ta ­
je, iż ceny, jakie obecnie osiągają dzięki 
porozumieniu z b. rządem  cukrownicy, są  
pospolitą, w strętną lichwąl kp.

Cukier droższy, niż przed wojną!
W śród tajnych paktów, które zawarł

rząd poprzedni z poszczególnem i gałęzia­
mi przem ysłu, które w płacane skarbowi za­
datki na podatek m ajątkowy odbierają so­
bie od spożyw ców  —  jest jeden, zawarty  
z cukrownikJimi. O trzym ali oni, dzięki za­
biegom posłów  chjeńskich i  poparciu p. 
Bajdy, ciche, nigdzie nieujawnione, zezw o­
lenie dostosow yw ania ceny cukru na rynku 
wew nętrznym  do cen rynku londyńskiego  
w edle zatw ierdzonej przez ministerjum
skarbu tabelki porów naw czej 'w  funtach 
sterlingów i w e frankach złotych.

Stosow nie do tej tajem niczej, skrzęt­
nie ukrywamej tabelki, cukier polski na ryn­
ku w ewnętrznym  m etylko drożeje wskutek  
spadku marki polskiej, ale też z powodu  
stałego podnoszenia jego ceny we frankach 
złotych w zależności od cen w  funtach w  
L on d y ie. Od onegdaj z tego powodu cu ­
krownicy zadają ża cukier 61,5 franka zło­
tego za 100 klg —  bez a k c y z y  i transportu.

Ta tajna umowa w yw ołuje to n iezw y­
k łe  zjawisko, iż cukier w  P olsoe, m aiącęj 
nadprodukcję tego artykułu, fest obecnie 
droższy, niż przed w ojną, a różnica ta. li­
cząc  w  złooie, dochodzi do 100% ■ N ajohyd­
niejsza lichwa, dotykająca ogół spożywców. 

Śwładcza o tern n astęp u jące cyfrv: 
Cena 61,5 franków w złocie za 100 klg. 

równa się  w artości 23,06 p rzed w ojen n ych

pozfonne Kządu p. 'Witosa.
Onegdajsza „Gazeta Poranna" zam ieszcza  

p. t „W jakim momencie obalono rząd naro­
dowy" list eks-ministra Kucharskiego do eks- 
premjera W itosa z dn. 12 grudnia, a w ięc z 
czasu, kiedy p. Kucharski jeszcze „naprawiał*  
skarb.

* Ujawnfenie tej urzędowej koresponden­
cji po dymisji rządu miało n iew ątpliw ie na 
celu w ybielenie p. Kucharskiego i popierają­
cego go stronnictwa i zaszachowanie nowego 
premjera w  dniu, w  którym w ygłaszał swoje 
expose. Pouczając p. W itosa w dniu 12 gru­
dnia o swojej „dobroczynnej" działalności, p. 
Kucharski w dniu 20 grudnia chciał uświado­
mić o niej p. Grabskiego.

Ilustrując w  szeregu cyfr swoją działal­
ność oszczędnościow ą i inkasow o-podatkow ą. 
p. Kucharski chwali się wzrastającem i z m ie­
siąca na m iesiąc w pływam i podatkowem i, o- 
kreślonemi w e wrześniu na sumę 1,347 ihilj., 
w  październiku 3.413 milj., w  listopadzie 7.459 
milj. mkp?, ukrywając to, iż w  tym mniej w ię ­
cej stosunku szedł spadek marki polskiej i że 
zwiększające się w pływ y nie m iały najmniej­
szego w pływ u na rzeczyw istą sanację skarbu,. 
Mogły zaimponować p. W itosow i —  nie bu­
dziły jednak zaufania »nawct w  pokrewnym  p. 
Kucharskiemu obozie, p. Korfantego.

Dowodem  tego ujawnione ob ecn ie przez 
„Dziennik Bydgoski" odezw anie się p. Kor­
fan tego  że

„nie myśl! grdmfcufetć fundo stów sanacyjnych, 
ąiby je p. Kucbfirski prżez dzikie swe ekspery­
menty gizUjwooil".

Zarysowujący się antagonizm pom iędzy p. 
Korfantym a p. Kucharskim nie przeszkodził 
temu ostatniem u w  liście do p. W itosa przy­
pisać sobie zasługi gromadzenia funduszów  
sanacyjnych, skoro powiada:

„Zbieranie funduszu rezerwowego dla kry­
cia deficytów miesięcznych postępuje naprzód, 
obecnie mogę rozporządzać sumą 61 744.875 
franków złotych, oraz 6.024.500 franków szwaj­
carskich bądź W' gotówce, bądź w wekslach 
zdolnych do e skon tu".

A  dalej zaraz dodaje, iż
,/Po dniu 15 b. m„ wzg'ędnie 16 b. m.. Czyli 

po uskutecznionej wypłacie uposażeniowej i wy­
kupuje za golów,kę na życzenie strony czwar­
tej serji bonów z tych, należy bezwzględnie 
wstrzymać i zamknąć druk banknotów na cele 
państwowej gospodarki a przez to usunąć naj­
ważniejszy powód dewaluacji naszej walulty".

D ata 15— 16 grudnia dziw nie zgadza się 
z datą rozłamu w  „Piaście" i tragikom icznego  
końca „w iększości narodowej", w  św ietle  k tó­
rego list, w ysyłany w  dniu 12 b. m. do p. W i-

fosa, nabiera cech y ostatniego wysiłku, celem  
uratowania w iększości przez powstrzym anie 
szykującego się w  Piaście rozłamu na tle re- 
fenny rolnej.

List p. Kucharskiego nie uratował sytu­
acji i d latego postanow iono go obecnie użyć 
do innego celu — dla uratowania rządu „na­
rodowego" i wm ówienia w ogół, iż rząd ten  
obalono w m om encie, w którym urzeczyw ist­
niał naprawę skarbu—tniał „Wstrzymać i zam- 

»knąć druk banknotów".
Jak argumenty te nie mogły uratować 

jednom yślności „Piasta", tak teraz zapew nia­
ją zupełną jednom yślność wśród w szystkich  
zdrowo m yślących ludzi, że „naprawa skarbu 
p. Kucharskiego była bluffem, który drogo 
Polskę kosztow ał.

Zapytany przez nas p oseł tow. Diamand 
wyjaśnił, iż zebrany przez pp. Kucharskiego- 
Korfantego fundusz rezerw ow y stanowi zale­
dw ie szóstą część tej sumy, którą skarb b ył­
by otrzymał, gdyby Se;m zaw otow ał w niosek  
klubu P. P. S. (tow. Diamanda), zmierzający 
do ściągnięcia tytułem  zaliczki akcji.

Zamiast* poważnej sumy, która mogłaby  
zaw ażyć na budżecie państwa i stanowić pod* 
sta.wę do sanacji skarbu uzyskano okruch w  
w alucie obcej, otrzymanej wzamian za n iew ia­
dome bliżej koncesje, które nie wystarczającą  
na pokrycie deficytu pozycję jeszcze bardziej
pomniejszają.

Samo zresztą grom adzenie w alut obcych  
nie zmniejsza inflacji, bo ew entualne rzucenie 
ich na rynek celem  uzyskania gotowizny na 
ce le  gospodarki państwowej sprawić m oże 
tylko chw ilow ą ulgę, a doprowadzić musi do 
zm niejszenia w artości reszty  funduszu rezer­
w ow ego.

Pozatem  zam knięcie druku banknotów  na 
ce le  gospodarki państwowej nie usuwa naj- 
ważniejszego powodu dewaluacji marki, bo  
bynajmniej nie gwarantuje, że ilość drukowa­
nych marek na ce le  gospodarcze prywatne nie 
zaciąży na wartości obiegu, o wartości bo­
w iem 1 w aluty nie stanowi na co jest ona prze­
znaczone, tylko ile jest jej w^obiegu.

D latego data 15, względnie 16 grudnia —  
jako radykalnego zw rotu w  sanac)i skarbu 
nie ma żadnej podstaw y ponad w ątpliwą war­
tość dem agogicznego środeczka i miała byc 
tylko nowym  etapem  dalszego obałamucania 
ogółu i pogrążania Państwa w  chjeńsko - pia­
stow skie bagno.

W ydobyty z archiwum lisi p. Kucharskie­
go do p. W itosa ma jedynie wagę dokumentu, 
m ogącego św iadczyć, jakiemi sposobami Chje* 
na obałam ucała Piasta i jakiej wartości argu­
m entów  dostarczała p. W itosow i dla ratowas 
nia jego i swej skóry 1 f  _

kp.
» i w j T V r v i n i  ■—x i "* “ *• ***

1 .

W obec napaści pism chjeńskich, senator 
tow. Posner zwrócił się do M arszałka Senatu  
z prośbą o Sąd m arszałkowski w tej sprawie. 
Sąd wydal wyrok następujący:

1) Pan senator Posner, który w  niczem  
ani bezpośrednio, ani pośrednio, czy w cha­
rakterze osobistym , czy jako w iceprezes Pol­
skiej Ligi Obrony Praw C złow ieka i Obywa­
tela, nie przyczynił się ani nie spowodow ał 
wystąpienia francuskiej Ligi Obrony Praw  
C złow ieka i O byw atela w  sprawie w prow a­
dzenia na w yższych uczelniach w  Polsce nu- 
merus clausus dla żydów, nie ponosi z tego  
tytułu żadnej odpow iedzialności ani winy*

2) Zarzuty, krzyw dzące jego dobre imię, 
które uczynione mu zostały przez pew ne Or­
gany prasy warszawskiej, pozbawione są 
wszelkiej" realnej podstawy.

W arszawa, dnia 20 grudnia 1923 r.

P.
Senator p. Hammerling zażądał sądu mar­

szałkow skiego w  sprawie czynionych mu za­
rzutów, biorąc za podstawę notatkę w  „Na­
przodzie" z 1 -go kwietnia.

Sąd, złożony z superarbitra sen. St. N o­
w odw orskiego i arbitrów: sen. Banaszaka i
B ielaw skiego, przy udziale sen. tow . L. Kop­
cińskiego. jako przedstawiciela interesu publi­
cznego (prokuratora) —  w ydał wczoraj wyrok  
następujący:

„Sąd honorowy nfe nznaje postaw ionych  
senatorow i Ludwikowi Hammerlmgowi zarzu­
tów  — w  tej m ierze, w  jakiej zostały potw ier­
dzone przeprowadzenem  postępowaniem  do- 
wodow em . tu d sc ż  w  związku z okolicznościa­
mi, jakie towarzyszvłv dokon-niu przez p. 
Hammerlinga zarzucon-ćh  mu cz- nów  — za 
dostatecznie u /a a d m a 'a c e  uważanie p. Fara- 
merlinga za człow ieka czci pozbawionego".

W yrok ten, napisany po polsku bardzo li­
cho, w ykrętny pod względem  sform ułowania 
prawnego, z widoczncm  zresztą dążeniem  do 
złagodzenia winy, —  jest mimo to zabójczy  
dla p. senatora Hammerlinga. Stw ierdza bo­
wiem , że p. Hammerling popełnił zarzucone 
mu czyny i że sąd czyny te potępia, chociaż 
nie idzie tak daleko, aby bezwzględnie odsą­
dzić p. Hammerlinga od czci. Sąd nie pow ie­
dział pozytywnie, że p. Hammerling jest czło­
w iekiem  honoru; orzekł tylko negatywnie, że  
zarzuty nie są dostateczne, aby go czci po­
zbawić.

Mimo to w yrok jest zupełn ie „dostatecz­
ny", aby „Piast" zażądał od p. Hammerlinga 
złożenia  mandatu.

Kronika
. parlam entarna.

Z. P. P. S.
t  Tow. Barlicki zrzekł się przew odnictw a  
w  naszym klubie parlamentarnym z powodu  
głosowania w  sprawie wyboru M a rsz a łk a  Sej­
mu. Z. P . P. S. dymisji nie przyjął i jedno­
głośnie w yraził tow. Garlickiemu volum  zau­
fania.

Kronika polityczna.
Dn. 29 grudnia b. r. o godz, 12 w  poł. od 

będzie się w Krakowie, ul. Dunajewskiego i 
posiedzenie Z. P. P. S.

Prezydium.

W  MINISTERJUM SPR A W  W EW NĘTRZ- 
- NYCH.

P. Swolkien, szef defensyw y polityczne 
M. S. W., i p. Jarm ołow icz, komisarz na u  
-t. W arszawę, ustępują z zajmowanych sta 
uowisk.
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T E L E G R A M Y .
S p r s w i  odszkodow ań .

OBRĄDY K O M ISJI ODSZKODOWAŃ.
Paryż, 21 grudnia. — (P. A. T.). Dziś 

rano odbyło się pierwsze po powrocie Brad- 
burego z Londynu posiedzenie komisji od­
szkodowań. Przewodn.czył Barthou. Roz­
patrywano sprawę prośby Niemiec, doty­
czące) przyznania praw pierwszeństwa po­
życzce w wysokości 70 milionów dolarów 
aa cele zakupu środków żywności. Komi­
sja  odszkodowań postanowiła jednomyśl­
nie przekazać tę sprawę zainteresowanym 
rządom, a to na mocy art. 234 traktatu 
wersalskiego. Pozatem komisja postano­
wiła zażądać od koni te tu gwarancyjnego 
sprawozdania o sytuacji Niemiec pod 
względem zaopatrzenia w zboża chlebowe 
i tłuszcze jadalne.

Na tern samem posiedzeniu komisja 
mianowała dwóch rzeczoznawców amery­

kańskich. którzy wezmą udział w pierw­
szym komitecie, mającym na celu zbadanie 
środków uzdrowienia waluty niemieckiej 
oraz przywrócenia równowagi budżetowej. 
Rzeczoznawcami tymi są gen. Dawes i 
Young. Przewodnictwo pierwszego komi­
tetu jednomyślną uchwałą powierzone zo­
stało gen. Dawcsowi.

RZECZOZNAWCY ANGIELSCY.
Paryż, 21 grudnia. — (P. A. T.). Brad­

bury zaproponował komisji odszkodowań 
zaproszenie w charakterze rzeczoznawców 
z ramienia Anglji, dyrektora Banku An­
gielskiego Montagu Normana, przemysłow­
ca Karola Stampa i byłego kanclerza skar-^ 
bu Mac Kenna. Komisja odszkodowań zgo­
dziła się na tę listę i niezwłocznie zaprosi 
urzędownie wymienionych rzeczoznawców.

Wiadomości z Szemiot?.
OŚWIADCZENIE KANCLERZA 1 

RZESZY.
Berlin, 21 grudnia. — (P. A. T.). Kan­

clerz Marx w wywiadzie, udzielonym ko­
respondentowi „New York H erald”, o- 
świadczył, że pomoc zagranicy jest nieod­
zowna dla ódbudowy Niemiec. Oprócz po­
życzki amerykańskiej na zakup żywności 
N.emcy będą musiały zaciągnąć inne jesz­
cze poważniejsze pożyczki zagraniczne, a- 
by uniknąć katastrofy finansowej. Zagłę­
bie Ruhry jest niezbędnem sercem prze­
mysłu niemieckiego. Tery tor ja' okupowa­
ne dostarczały rządowi niemieckiemu 2/5 
podatków. W yjaśn enie kwestji Nadrenji 
i Zagłębia Ruhry jest zatem nieodzownym 
wstępem do określenia zdolności płatniczej 
Niemiec. Dotychczas bowiem jest niewia- 
domem, czy rząd niemiecki będz e mógł 
ściągnąć podatki na terytoriach okupowa­
nych. Tymczasem.5ytuacia finansowa Nie­
miec jest rozpaczliwa. Kredyty, jakie rz*d 
niemiecki otrzymał od Renter.-banku. będą | 
niedługo wyczerpane. Kanclerz zaprze- i 
czył następnie, jakoby Niemcy miały za- I

miar zwracać się do L;gi Narodów. O sy­
tuacji wewnętrznej kanclerz oświadczył, 
że nie budzi ona żadnych obaw. Rząd nie 
spodziewa się nowych zamachów, ani ze 
strony prawej, ani ze strony lewej.

PRZECTW ZAMArHOW T NA 8-GO- 
DZINNY DZIEŃ PRACY.

Essen, 21 grudnia. — (P. A. T J . Ro­
botnicy, należący do niemieckiego Związku 
metalowców, wypowiedzieli się 40 tysiąca­
mi głosów przeciw 450 głosom przeciw 
przedłużaniu czasu pracy ponad 8 godzin.

W M ONACHJUM  SPOKÓJ.
Monachjum, 21 grudnia. — fP. A. T.). 

W  mieście panuje spokój. Zamach stanu, 
którego się obawiano, nie nastąpił.

SPRAW A ROZWTAŻANTA SEJM U 
BAW ARSKIEGO.

Monachjum, 21 grudnia. (PAT.) (PR.)
Sejm bawarski odiożył na czas nieoznaczo­
ny rozpatrywanie wniosku bawarskiej par- 
tji ludowej w sprawie rozwiązania sejmu.

MimM  s o w i a  finale.
Londyn, 21 grudnia. — (P. A. T.). Dy­

plomatyczny sprawozd. „Evening Stan­
dard" donosi, że w angielskich kołach rzą­
dowych czynione są przygotowania do uzna­
nia Rosji sowieckiej. Partja  liberalna i ro­
botnicza oraz pewna liczba posłów konser­
watywnych nowej izby są zwolennikami 
uznania Rosji sowieckiej.

REPRESJE ANGIELSKIE.
Londyn. 21 grudnia. — (P. A. T.). 

Rząd angielski postanowił nie nawiązywać 
stosunków dyplomatycznych z Afganista­
nem tak długo dopóki emir Afgański nie 
udzieli zadośćuczynienia za morderstwo 
popełnione przez tubylców na oficerach 
angielsk.ch i ich żonach. W szystkie kobie­
ty obywatelki angielskie zostały wezwane 
dc opuszczenia terytorjum  Afganistanu. 
Zarządzenie to uważane jest za pierwszy 
krok do odwołania z Afganistanu angiel­
skiego ministra pełnomocnego i do zamk­
nięcia komunikacji przez Kyber. Władze 
angielskie jednak nie mają zamiaru wysła­
nia do Afganistanu jakiejkolwiek ekspedy­
cji karnej.

J m t  r a i  ił  Psi. I m
Guayaquil, 21 grudnia. (PAT.). Od­

czuwa się tu w dalszym ciągu trzęsienie 
ziemi. Dotychcza*sowa liczba zabitych w y ­
nosi 150 osób, rannych jest kilkaset.

E ilw cse, 21 grudnia. (FAT.) (P. R.). D o­
noszą w  Guaiaruiin, że  trzęsienie ziemi w 
Equadorze trwa w dalszym  ciągu. W edług o- 
statnich wiadom ości zginęło 3 tysiące osób  
D w a tysiące domów uległo zniszczeniu.

M u l a  Koliom.

S K  Z jednoczone  a  Rosia*
NOTA AMERYKAŃSKA.

Waszyngton, 21 grudnia. (PAT.). Do­
słowny tekst noty, wystosowanej przez 
sekretarza stanu Hughesa w odpowiedzi na 
n o tę  Cziczerina brzmi, jak następuje:

„W obecnej chwili, zdawałoby się, nie­
ma powodu do rokowań. Jak  to prezydent 
oświadczył kongresowi, rząd Stanów Zje- 
dnoczorych nie zamierza handlować swoi­
mi zasadami. Jeżeli rząd bolszewicki żvczy 
sobie zwrócić obywatelom amerykańskim 
ich własność skonfiskowaną, lub dać im od­
powiednią kompensatę, może to uczynić. 
Jeżeli Sowiety są gotowe uznać zobowią­
zania Rosji wzgledem Stanów Zjednoczo­
nych i odwołać dekret, wy dany w sprawie 
odrzucenia tych dnjtfów, mają zupełną swo­
bodę to uczynić. W  każdym razie te oo- 
stanowienia powinny być powzięte w Mo­

skwie, i żadna konferencja, ani rokowania 
nie są potrzebne. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych ze swej strony nie cofał żadnych zo­
bowiązań. ani też żadnych nie zaciągnął 
względem Rosji, lecz nieustanna propagan­
da, dążąca do obalenia instytucji amery­
kańskich, jest kwestją o wiele poważniej­
szą. Rząd amerykański nie rozpocznie ro­
kowań, dopóki propaganda ta nie ustanie".

DORĘCZENIE NOTY RZĄDOWI 
SOWIECKIEMU.

Moskwa, 21 grudnia. — (P. A. T J. 
Konsul amerykański w Rcwlu wręczył 
tamtejszemu przedstawicielowi Rosji so­
wieckiej z prośbą o przeslan'e Cziczerino- 
wi odpowiedź rządu Stanów Zjednoczonych 
r.a ostatnią notę sowietów w sprawie pod­
jęcia rokowań z Ameryką.

K atow ice, 21 grudnia. (PAT.). Na prze­
strzeni pom iędzy Katowicami a Dziedzicami, 
k olo stacji Ligoty Pszczyńskiej, nastąpiło dziś 
rano zderzenie pociągu osobow ego z towaro­
wym , spow odow ane przeoczeniem  przez ma­
szynistę sygnału. Lokom otywy obu pociągów  
zostały mocno uszkodzone, 5 wagonów w y­
kolejonych. p alacz pociągu osobow ego dozna! 
lekkich obrażeń. Pozatem  ofiar w  ludziach 
nic było. Przez kilka godzin ruch był utrzy­
m ywany za pomocą przesiadania na miejscu 
katastrofy.

»W n —

A teny, 12 grudnia. (PAT.). — Pisma 
stwierdzają, że sytuacja polityczna wcho­
dzi obecnie w nową fazę. Wobec tego, że 
ruch na rzecz powrotu Venizelosa od 
wczoraj zaczął się rozszerzać, Ligi woj­
skowa z Aten i z prowincji, które domaga­
ły się wyjazdu króla, oraz oficerowie, po­
stanowili obecnie zwrócić się z wezwaniem 
do Venizelosa, prosząc go, aby powrócił do 
Grecji i objął władzę. Ligi wojskowe zo­
bowiązują się rozwiązać po powrocie Ve­
nizelosa. W tym sensie zostały zredago­
wane telegramy do Venizelosa. Ponadto

Powstanie
Hamburg, 21 grudnia. (PAT.). M eksykań­

ski konsul generalny w  Hamburgu donosi, że 

z  powodu przejścia na stronę powstańców  

paru generałów  wojsk rządowych, pow stańcy  

znaleźli się w  posiadaniu w iększej części w y­
brzeża Oceanu Spokojnego. W  stolicy odbyła  

się  w ielka  m anifestacja przeciw ko rządowi 

generała Obregona, przyczem  nie obeszło  się 
bez starć. Daje się odczuwać brak środków  

żyw ności, spow odow any częściow em  odcię­

ciem  dowozu.

bardzo liczna grupa deputowanych liberal­
nych, na czele której stoi Gonatas, wysła­
ła do Venizelosa telegram z prośbą o przy­
śpieszenie powrotu do Grecji, w celu ob­
jęcia władzy. Deputacja meetingu, który 
odbył się 20 grudnia, wyjechała wczoraj 
do Paryża, w celu zaproszenia Venizelosa 
do powrotu, dcputacia ta zawiozła list od 
Plastirasa, który podkreśla, że jednomyśl­
ne wypowiedzenie się wyborców na rzecz 
Venizelosa przemawia za koniecznością 
szybkiego powrotu Venizelosa do kraju.

w lieksykus
POWSTAŃCY ZA JĘLI 10 STANÓW.

M eksyk, 12 grudnia. (PAT.). — Gen. 
Huerta ogłasza, iż powstańcy w sile 40.000 
zajęli 10 stanów.

ZA KULISAMI RUCHU POW STAŃ­
CZEGO.

Berlin, 21 grudnia. — (A. W .). W e­
dług pogłosek, jakie krążą w City londyń- 
skiem, rewolucja w Meksyku sfinansowana 
została przez amerykańskie trusty nafto­
we, które chciały w ten sposób przeszko­
dzić rządowi Stanów Zjednoczonych w  u - 
znaniu prezydenta Obregona prowadzące­
go politykę, niesprzyjającą interesom prze­
mysłowców naftowych.

P I  SIC; EBj

Hf.
Paryż, 21 grudnia. —  (P. A. T.). Ra­

da Ligi Narodów przyjęła do wiadomości 
pomyślne wyniki rokowań między .rządami 
Małej Ententy, Węgrami i komitetem fi­
nansowym Ligi Narodów w sprawie odbu­
dowy finansowej Węgier. Rada Ligi u- 
chwaliła: t) dać wyraz uznania dla znako­

mitej pomocy komitetu w dziale odbudowy 
Węgier; 2) zgodzić się na tekst projektów, 
dotyczących zobowiązań Rady; 3) udzielić 
komitetowi Ligi od dnia dzisiejszego do naj­
bliższej sesji Rady L gi Narodów pełnomo­
cnictwa w zakresie uzupełnienia i przepro­
wadzenia decyzji, jakie się okażą potrzeb­
ni# w spray !e planu finansowego.

!6-go grudnia o tw arto  w  m ieście belgij- 
skiem  Jo lin ion t s ta ran iem  m iejscow ych to w a­
rzyszy  m iędzynarodow ą w ystaw ę p rasy  socja­
listycznej. W ystaw a m ieści się w doinu ludo­
wym i u rządzona jest ze sta ran n o śc ią  i sm a­
kiem .

N ajobficiej o b es ła ła  wTy sta w ę  M iędzyna­
ro dów ka Z aw odow a, gdyż ok. 500 d ruków  
(spraw ozdań  z kongresów , stud ja  o różnych 
zagadn ien iach  spo łecznych , b roszu ry  ag ita ­
cyjne i t. p.). D alej M iędzyn. S ocja listyczna 
n ad e sła ła  p rzesz ło  150 w ydaw nic tw  w róż­
nych językach. P odług  krajów  na pierw szem  
m iejscu sto ją N iem cy z 293 num eram i; bardzo  
bbgato  p rzed staw ia  się dział szw edzki z 35 
organam i zaw o d o ^em i i ok. 30 organam i so­
cjalistycznem u F rancja  rep rezen to w an a  jest 
w p raw d zie  139 num eram i, ale podrzędniejszej 
treśc i; eserzy  rosyjscy nadesła li 75 w ydaw ­
nictw , p rzew ażn ie  nielegalnych, w ychodzących 
w Rosji sow ieckiej: inne k ra je  re p rez en to w a­
ne są p rzez  cyfry n as tęp u jące : A ustria  —  124, 
W ęgry  — 41, B ułgarja  — 24, W iochy —  63, 
L uksem burg  —  43, Szw ajcarja  —  34, D anja — 
36, N orw cgja —  7. E in la n d ja ,— 39, Islandja — 
3. A m eryka —  15. A fry k a '—  1, A ustralia  — |,  
H olandja — 85, T urc ja  —  I, G recja  — 6, G ru ­
zja —  6, Jugosław ia  —  9, Iliszpan ja  — 12, A r­
gen tyna  —  23, Ł o tw a — 13, C zechosłow acja 
—  41, A nglja —  105, P o lsk a  ty lko  —  9.

G dy  się zw aży, że ca łą  w ystaw ę u rządzo ­
no w  ciągu 6 m iesięcy i że jest to  p ie rw sza  
p ró b a  tego rodzaju, należy  w yrazić uznanie 
tow arzyszom  belgijskim  za  in ic ja tyw ę i sp rę ­
ży s tą  organizację.

Spieszcie nabyć

F  P . S.
na rok 1924

Cena egzemplarza 6 9 0  t y s .  m k .

Ruch robotniczy
Z żyda partjl

Z. P. P. S.
W  sobotę, dn. 29-go b. m. o godz. 12 w  

po łudnie , odbędzie się posiedzenie Z w iązku 
P o lsk ich  Posłów  S ocja listycznych w K rak o ­
w ie, w lokalu  Rady R obotn iczej P. P . S., uL 
D unajew skiego Nr. 5, II p.

C. K. W .
W  sobotę , dn. 29-go b m. o  godz. 5-ej po 

poł. odbędzie  się posiedzen ie C en tra lnego  
K om itetu  W ykonaw czego  w K rakow ie, w lo­
kalu  R ady R obotniczej P. P. S.. ul. D unajew ­
skiego Nr. 5. II p.

Sekretariat G eneralny.

W sobotę, dn. 29-go b. m., o godz. 4-eł
00 poi odbędzie się posiedzenie P izcw odni- 
izących Komisji K ongresu w K rakow ie, w  lo­
kalu R ady R obotniczej P. P . S., ul. D unajew ­
skiego Nr. 5, II p.

S e k re ta r ia t G enera lny .
Sekretariaty Okręgowego Komitetu Robotni

czego P. P Ś. i Dzielnicy Śródmiejskiej b^da nie­
czynne i powodu ten: świą*ecznych od ds&a 19 b. 
m do dnia 3-go stycznia 1924 r

Ruch zawodowy
Zjard Centralnego Związku Górników w Pol­

sce. -W dniach 23. 24 25 i ewentualnie 26 marca 
ot będzie sie w- Krakowie w domu własnym przy 
alei Zygmunta Krasińskiego Nr 8. Ziazd Centrat- 
nego Związku Górników w Polsce Oddziały Zw 
Górników w Fotace zostaną zawiadomione osob- 
nemi pismami co do szczegółów wyborów delega­
tów. okręgów wyborczych i t. p czynności przy­
gotowawczych. które W yd ua i  Wykonawczy na 
podstawie uchwały Zarządu Głównego z dn 8 i 9  
b. m. omówi i postanowi

Wnioski na Ziazd należy przysyłać do Cen­
trali możliwie wcześnie a najpóźniej do 28 lutego 
1924 r.

Wykłzjal Wykonawmiy 
Ce .itr. Z wiązka Góraków w Polsoe.

Ze Związku Metalowców. Warszawski S e ­
kretariat Okręgowy zawiadamia członków Zw . iż 
w myśl uchwtaiy Zairządu. od 1-go styczwa 1924 r. 
będą obowiązywały następujące wk adki tygod­
niowe: 1-a klasa 250 tys., 2-a klasa 200 łys., 3-a 
klasa 100 tys.. a wpisy w każdej klasie w wysoko­
ści tygodniowej wkładki członkowskiej.

Wkiadki kwitowane będą specialnemi marka­
mi k tóre  Zarządy Oddziaiów otrzymają z Cen­
trali

Wobec powyższego Zarząd Okręgowy w .ywa 
wszystkie oddziały do zakończenia obrachunków 
za 1923 r. najdalej do 5-go stycznia 1924 r i do 
przes 'ama takowych wraz z książkami i pieczątką 
od kwitowania wkładek członkowskich do Cen­
trali.

Przewodniczący: Klimaszewski.
Sekretarz: Rączka.

Ze Związku Za w. robotników przemysłu spo­
żywczego. Zarząd poleca tow. zaczynać pracę dn. 
23 b m. (niedziela) o godz. 1 w .poł. a kończyć 
najpóźniej w poniedziałek o godz. 1 w poi. Po 
świętach praca zaczyna się 27 b  m. (czwartek) e 
godz. 6 rano. Zarazem Zarząd wzywa tow. do za­
mawiania lairanlowychfrobotników, gdyż jest nie 
dopuszczalne by etali robotnicy pracowali więcej 
jak 8 godzin.

Ze Zw. dcfOfOów domowych. W  niedzieląs
dn. 23 b. m, o godz. 1 po poł w lokalu, Leszno 
48. odbędzie się walne zebranie dozorców domo­
wych.

Umowd ze służbą leśną. Rokowania w sp ra ­
wie umowy ze służbą leśną dobiegają końca Per­
traktują: Zw. Zaw. służby rolnej ze Zw. Ziemian. Z 
ramienia rządu udział biorą delegat Min. rolnictwa 
p. Banaszkiewicz i delegat Min pracy p. Gnoiń- 
ski Rokowania te. przed tygodniem przerwane, 
obecnie zostały wznowione. fv.)

*  Zlikwidowanie zatargu w przemyśle drzew­
nym. W dn 15 b, m. zlikwidowano zatarg w prze­
myśle drzewnym na Podkarpaciur~)Ponieważ pra­
codawcy i pracownicy nie mogli ośiągnąć porozu­
mienia co  do wysokości nadwyżki plac listopado­
wych, zdecydowali oddać spór do rozstrzygnięcia 
Min. Pracy i Op. Społ. Arbitraż przeprowadził 
delegowany do Stryia naczelnik wydziału polityki

1 pracy i ruchu zawodowego p Ulanowski Spra­
wę regulacji płac dwa razy miesięcznie postano­
wiono odroczyć do 17.1 1924 r. |v j .

Ruch kult.-oświatowy.
Zarząd Oddziału Warszawskiego T. U. R po-

daie niniejszem do wiadomości członków, iż z dn. 
1.1 1924 r składka członkowska miesięczna wy­
nosi równoważnik biletu tramwajowego.

K ażd a  m a tk a  p o w in n a  w ie d z ie ć , te

tJeo-Fosfatyna Wendy
jest na |lep szq  pożywką dla dzlect.

Skład Apteka K. WENDY.
K p rsk ow sk ia -P rzeiin t. 4 5 , w  W a r sz a w ie ,

WSZĘDZIE.

I)r IXN AHMIW Królewska Ma 31, lelet.  49-44, B‘ 
Ul. J i iJ  n ln r l l l  siar. ordyn. kl. szp. Sw. Laz. Chor. 
wener. skórne, n iem oc olei iwa. Do i  po. 5 —7'/» w.

P ią ta  c z ę ś ć  p rz y  k u n n lo !
Wyprzedaż ’R J T  n  E f  y r

Przedświąteczna I  * *  * • *  ^  ** y  •
Okrycia damskie,  t» iory m ęskie  oraz futra najta* 

niej tylko 2CŁ-»TA 16 m . £9.

/
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MAXULTTI110

w ie lk i  w y b ó r
MATERJAŁY DAMSKIE
B oston, sukno. Szewiot, Cover- 

coal, M arkizeta, G abardina 
Wełny na suknie. Trłcotina 

(w różnych odcieniach)
Jedw ab ie  na  płaszcze 

p łó tna n a  bielizną

CENY JAK ZA GOTÓWKĘ 
k r a jo w e j  i z a g r a n i c z n e j  WIA0UFMTWHY

i

MATERJAŁY MĘZKIE
Kamgarn, Krepa, B oston, Co* 
vercoat, Cze-sun-cza, A lpaga, 
Szewiot, A ngielskie, sztuczko­
we na spodnie, Tenis (w róż­
n y ch  odcieniach) M aterjaty na  

jesionki

MATERJAŁY ZIMOWE
Plusze fokowe, kasztankow e, 
Zam sze, Weloury,
Suberyny, Kastory,
D oubifasse (w różnych kolo­

rach) W atolina 
Chustki w ełniane

FUTRA
Skunksy, Małpy 
Karakuły, Foki 
Biberety 
Angory 
Tchórze
O posy i B aranki

t TYCHŻE MATERJALÓW WYKONYWAM NA ZAMÓWIENIA WSZELKIEGO RODZAJU OKRYCIA DAMSKIE i MĘSKIE. 
ROBOTA WYKWINTNA. WYBÓR KONFEKCJI FUTRZANEJ. NAJNOWSZE MODELE.

C e n tr a la  
D Ł U G A  N r. 
Tel. 134-78.
Na piętrze.

53.
Duży w y b ó r  g o lo w y c h  u b io ró w  m ę sk ic h  i d am sk ich . 

D O G O D N E  W A R U N K I .

J. MIŃSKI
F ilja : O  R

D Ł U G A
sklep  narożny w G m achu 

T eatru Rozm aitości.
Tel. 2 6 0 -IL

W  a r  s z a  w a .

F i l ] i  w ię c e j  n ie  p osiad am .

Prowincja.
Lipno*

(K orespondencja w łasna).
W  dn. 16 grudnia odbył się tu , w  przepełnionej 

sa li Domu Ludowego wiec sprawozdaw czy tow. po­
s ła  J. Kwapińskiego.

Po wysłuchaniu wyczerpującego przemówienta, 
przyjęto  jednogłośnie, przez podniesienie rąk , re­
zolucję, k tó ra  stw ierdza, iż  1) zebrani z (zadowole­
ni,era przyjm ują wiadomość o ustąpieniu R ządu 
Chjeno-WiLosa, 2) w yrażają cześć i  uznanie noibo'- 
nikom m. Krakowa, jak  również tow. tow. posłom: 
Stańczykowi. Bobrowskiemu i  M)airko(wi za  zajęte 
przez nich stanowisko, 3) przyrzekają  posłom  so­
cjalistycznym  poparcie w  każdej wiatce.
% Po wiecu zebrano 7.800.000 mk. nia ofiary  zajść 
listopadowych.

Z a w ie r c i e .
(K orespondencja w łasna).

W  sobotę din. 15 bm. odbył się w  Zawierciu,
W sali Domu ludowego olbrzymi wiec PPS , na  k tó ­
ry  przybył tow, poseł Stańczyk (tow- poseł Nie­
działkowski, pomimo,, iż również m iał przemawiać, 
nie mógł 2 ważnych powodów przyjechać),

Tow. Stańczykowi zebrani urządzili gorącą o . 
w ację. K ilku towarzyszów porw ało swojego posłh 
n a  ręce i, w śród okrzyków  zebranych n a  oześc k lu­
bu PPS., oraz na cześć tow . S tańczyka, p-ze- 
niosło go przez salę aż do aceay. z k tó re , uuał
przemawiać.

G dy tow. Stańczyk zaw iadom ił zebranych o u- 
padku  rządu  Chjeno-Piiasta, oa sa li w ybuchła tak 
żywiołowa Tadość, że trzeba było n a  chwilę prze­
rw ać przemówienie. Po uciszeniu się zebranych 
mówca przedstaw ił zebranym  szczegółowo (dzieje 
rządów  klęski narodow ej, jakiem i były rządy  -Chje- 
no-P iasta M ów ca podkreślił w k ońcu  potrzebę sze­
rzenia w iedzy i pogłębienia św iadom ości k 'a sy  ro ­
botniczej, gdyż ty lko świadomi obecnego z ła  będą 
mogli skutecznie to  zło zwalczyć.

Przemówienie przyjęto burzą oklasków. Na 
zakończenie uchwalono rezolucję, w yrażającą uzna­
nie klubowi PPS. w Sejmie, jak również specjal­
nie tow tow. posłom Bobrowskiemu, M arkow i i 
S tańczykow i R ezolucja potępia posłów z „Chjeny" 
i .P iasta”, którzy podczas wyborów kłajmliwemi 
obietnicam i nadużyli zaufania wyborców.

Głosy czytelników.
Chciałbym  w ystosow ać zapytanie do Komi­

saria tu  Rządu, czy  zostało  w ypełnione w ydane w 
Swoim czasie rozporządzenie c o  do umieszczania 
w bram ach domów w ykazów  kosztów  t. zw. św iad­
czeń. D otychczasow a prak tyka , gdy w iększość 
właścicieli domów odbija sobie na  lokatorach  
rzekom ą krzyw dę kom ornianą, pobierając pod- 

1 Wójną opłatę za św iadczenia, skłoniła w idocznie 
Kom isariat Rządu do w ydania wspom nianego w y­
żej rozporządzenia. Samo jednak rozporządzeni# 
beż dopilnowania, aby  zostałol wprówfcdzone w  ży­
cie nie w ystarcza. Zarządzenie, o  któreim (mowa, 
tem bardziej jest na  czasie, ie  90% m ieszkańców  
domów w arszaw skich płaci obecnie kom orne o 
Wiele przekraczające to , k tó re  zostało ustanow io­
ne dekretem  o ochronie lokatorów . w

Druga kw estia. D ozorcy domów w ystaw ili 
żądania, zm ierzające dó  popraw y swego (bytu. 0 -  
gół lokato rów  jest po stronie upośledzonych, p rze­
ciwnikam i zaś są tylko kam ienicznicy Pytanie, 
to  tu m ają do pow iedzenia c i ostatni! w tedy, k ie ­
dy ew entualna popraw a obciąży kieszenie lo k a ­
torów ? Rozstrzygać w tym  w ypadku pow inni nie 
ksm ienicznicy, lecz lokatorzy  resp. Związki loka­
torów  w porozum ieniu ze Związkami dozorców .

Czytelnik „R obotnika"..
Robotnicy popierajcie

swoje pismo codzienno

N a R a ty  i z a  g o tó w k ę
Tanio i e legancko  m oże się  każdy u b ie rać  w pracow ni

Ubiorów męsŁt:i,cli i damskich

L . S O B O L  i  S-ka
Warszawa, LESZNO 73, TEL. 223-42

F ilja  (..M agazyn Paryski") CMŁ0DNA 36.
UWAGA : Wielki wybór m aterjatów  a n g ie lsk ic h , k ra jo w y ch  i fu tr a .  

Przyjm uje się  rów nież zam ów ienia z m aterja lów  pow ierzonych 
oraz roboty  kuśn iersk ie .

R o z m a i t o ś c i .  1

Orygnalny bandyta.
Jeden  z osławionych bandytów  hiszpańskich, 

M oraledo, zosta ł w ypuszczony na wolność po 
spędzeniu 45 dat w więzieniu. M oraledo b y ł dzi­
w nego rodzaju bandytą, rabow ał bogatych, by 
w spierać biednych. "W chwili osadzenia go w  w ię­
zieniu, M oraledo liczył 37 lat i wobec dobrego 
spraw ow ania się, zosta ł obecnie puszczony wolno.

Mimo sw ych 82 lat, M oraledo cieszy się do ­
skonaleni zdrow iem  i zam ierza odszukać uk ry te  
skarby, k tó re  zrabow ał podczas swych w ypraw  r a ­
bunkow ych i oddać je rządow i, za co otrzym a p e ­
w ną część na utrzym anie do końca swego życia.

Zaldjpatrywan)# aeroplanu w paliw o w pdw ietrzu.
N a polu lotniczem  pod  P aryżem  zaopatrzono 

aeroplan  w  paliw o podczas lotu, n a  w ysokości 
3000 stóp. Jed en  aeroplan , lecąc  nad! drugimi, do ­
starczy ł aeropla'nowi, znajdującemu się pod  nim, 
gazoliny zapom ocą długie; ru ry  gumowej.

C Y R K

A. Domański
W aliców  II. T e le fo n  15-25.

p o lec a  na ć w ię ta
ORYGINALNE PIWA

GRODZISKIE
POM ORSKIE J A S N E  I CIEMNE  
EXPORT POMORSKI  
SKIERNIEWICKIE J A S N E  i CIEMNE  
PORTER POMORSKI  
W O D A  OSTR O M EC K A

Ń A  R A T Y
na b a rd zo  d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  

w y k w in tn e  O krycia d a m sk ie , k o stju m y , p a l­
ta  p lu sz o w e  oraz u b iory  m ęsk i*  

N o w o l i p i e  30, m . 8, front II p ię t r o .

E 9 A  R A T Y
PALTA

jesienne i zimowe
GARNITURY

G ranatow e, czarne  i w różnych  desen iach

MATERJAŁY
na garnitury, jesionki w olbrzym im  wybo- 

I rze poleca największy w W arszawie m aga­
zyn ubiorów  m ęsk ich

IIIIII
Długa 50 . w podwórzu

MU RATY

D ziś 8  m. 15

Wieczór Niezwykłych 
N o w o śc i  i S e n s a c j i*

F a sc y n u ją c y  nowy p r o g r a m .

Życie gospodarcze.
O płacanie clte w  złocje.

Zostało podpisane rozporządzenie m inistrów 
handlu  oraz skarbu, ustalające w artość zlo tow ą 
różnych m onet zagranicznych we frankach  zło­
tych, k lórem i m a być o p la tan e  cło w yw ozow e od 
tow arów  podlegających rygorow i op łacania c ła  w 
efekitywnemi złoicie. R ozporządzenie przew iduje 
w ypłacanie reszt i  ew entualnych zw rotów  w płat 
celnych w  m arkach  polskich w edług w artości fran­
k a  złotego w dniu w ypłaty  lub w dniu w ystaw ie­
n ia  aisygnaty. R ozporządzenie wchodzi! w życie 
1 go stycznia 1924 r.

Przekazy caekow e.
Z dniem  15 grudnia r .  b . najw yższa staw ka 

przekazów  czekow ych P . K. O. zo stała  ustal ona 
na  50 miljonów m arek dla urzędów  pocztow ych, 
uczestniczących w obrocie żyrowym P. K. O. Naj­
w yższa staw ka przekaizów czekow ych P. K. O., 
k tó re  m ają być  w ypłacone w e w szystkich innych 
urzędach pocztow ych w ynosi 25 milionów m arek.

Notowania giełdy warszawskiej.
D olary St. Zjedn. 6 100.000—6.000.000
Franki francusk ie  315.500—309.000
Beigja 278.25(^-273.000
Londyn 26.650.000 -  26.180.000
Praga 177 .200-174  300
Szw ajearja 1.066.000—1.046.000
H olandja  2.325.000
W iedeń  85 ,50-84 ,50
Wiochy 264 000-262 .500
Zloty fr. 1 165 000

KRONIKA.
Magistrat a  robotnicy miejscy.

W obec groźby strajku robotników miej­
skich, Magistrat wczoraj rozpoczął wypłatę 
13-ej pensji.

STAN POGODY
(według danych Państw ow ego Instytutu M eteor.).

T em peratu ra  najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie —  1°, najniższa — 6°; w Zakopanem 
rano  pochm urno, tem peratu ra  —  10° C., najniższa 
z mocy —  11® C., najwyższa onegdaj — 3° C., g ru ­
bość w arstw y  śnieżnej 16 cm.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Przew ażnie .pochmurno, um iarkow any 
mróz, opady śnieżne, w iatry zachodnie.

Tram w aje i  autobusy w  św ięta. 24 b  m. jako 
w dniu  wigilijnym ruch tram w ajow y i autobusow y 
będzie w strzym any z takiem  wyliczeniem, że o- 
sta tn i wagon zejdzie do rem izy o godz. 6 m. 30 
wieczorem . W znow ienie ruchu tram w ajow ego n a ­
stąpi 25 ib. m., jako w pierw szy dizień Bożego N a­

rodzenia od godz. 10 wiec-z. dla wagonów nocnych 
i następnego dnia norm alnie.

10-miljonowe banknoty. P o lska  K rajow a K a­
sa Pożyczkow a puściła w obieg, począw szy od 
dnia 21 grudnia 1923 r . b ankno ty  w artości mkp. 
10.000.000.

Polska K rajow a K asa Pożyczkow a podaje do  
wiadomości, że oddziały .jej z pow odu św ią t Bo­
żego N arodzenia będą  o tw arte  24-go grudnaa do 
godz. 11-ej rano Izby rozrachunkow e w dniu 
tym  czynne nie będą. W dniu 25 i 26 grudnia 
r. b., jako w pierw szy i drugi dzień  Bożego N aro­
dzenia oddziały  b ędą  zam knięte.

K arty pobytu  d la  cudzoziemców. Kqimisarjat 
R ządu na m. st. W arszaw ę kom unikuje: 1) iż p ro ­
longaty k art pobytu z term inem  1 stycznia 1924 r. 
obyw ateli rosyjskich i  ukraińskich  b ęd ą  udzielane 
w ekspozyturach  K om isarjatu  R ządu w czasie od 
dnia 20 g ru d n i# r  b . do dnia 20 stycznia 1924 r. 
w łącznie i  2) wymienieni (obywatele, korzystający 
z prawia azylu udzielonego im przez  Komdsarjat 
R ządu n a  m. st. W arszaw ę, winni w pow yższym  
term inie złożyć w . (ekspozyturach swe k arty  po­
b y tu  (koloru białego), gdyż nadal b ędą  zam ieszki­
w ać w W arszaw ie w yłącznie na  m ocy k arty  azy­
lu .{koloru czerw onego).

Koizmlowy teleioplcfcrte m iędzy Polską i G dań­
skiem. N a podstaw ie porozum ienia pom iędzy 
Polską a  gdańskim zarządem  poczt i telegrafów  
dopuszczone b ędą  w  ruchu telefonicznym  m iędzy 
G dańskiem  i .Polską m iesięczne rozm owy abo­
nam entow e i rozm ow y d^enn ikarsk ie  po zniżb- 
nych cenach, począw szy od 1 stycznia 1924 r. 
Rozmowy abonamentów® b ędą  dopuszczone w  
czasie od) 9 w ieczór d o  8-ej ranlo, za  op ła tą  po ­
łowy. tak sy  za zw ykle rozm ow y. C zas trw ania  
tej rozm owy winien być nie k ró tszy  niż 6  a nie 
dłuższy niż 12 minuit.

C en tra la  Akadlemjickich E ratn lch  Pom ocy . na
uczelniach w arszaw skich w obec licznych w ypad­
ków  zgłaszania się ofiarodaw ców  po d  mylnemi 
adresami, kom unikuje, że .ofiary w  natu rze  (pro­
dukty żyw nościow e) na  rzecz kuchen akadem ic­
kich  przyjm ow ane są przez kierow ników  tych 
kuchen, p rzy  ul. K oszykow ej 80 (kuchnia 1) i przy 
ui. Al, 3-go M aja 9 (kuchnia 3). O fiary pieniężne 
i inne przyjmuje C entr. A k. B r Pom., K opernika 
41, w  godz. 9 —  13 i 18 — 20.

W ystaw a Japońska. Sam opom oc uczniow ska 
Gimm. Żeńsk. Zw. Zaw. Naucz. P o lsk  Szk. Śr. 
urządziła w ystaw ę japońską w  lokalu  szkolnym, 
Polna 30. W ystaw ę zw iedzać m ożna w  sobotę 22 
i niedzielę 23 ib. m. od godz. 10 do 3 pp . ^

Związek Księgarzy Polskich zawiadam ia, że w 
niedzielę przedśw iąteczną 23 b. m., księgarnie o- 
tw arte  będą  od godz. 1-ej d o  5-ej p o  poi

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z W olnej W szechnicy Polskiej. Z  cyklu  n ie- . 

dzielnych w ykładów  „Collegium Publicum  , dn . 
23 b . ni., odbędzie się o gO(jjz. 12 w poł. w  sali 
posiedzeń T -w a N aukow ego w  P a łacu  Staszyca 
(Nowy Świat 72), w ykład proi. A. Makowskiego* 
p. t  „Pow staw anie i zanik gór ’.

Tajem niczy „Mąż W olności" u k ry ty  w  liczbie... 
„44” A dam a M ickiewicza, ukaże się  w obrazach
św ietlnych na odczycie p, Juljana Zachariewieza,
w  dniu 22 grudnia o  godz. 8 wiecz. i 23 grudnia, 
niedziela 12 w południe w  sali Muzeum P rzem y­
słu i Rolnictwa, K rak. Przedm . 66

WYPADKI.
S traszny w padek przy pracy. W  dom u N r 34

przy  ul. S talow ej, w- fabryce m ydeł toaletow ych 
p. f. „Florange" robo tn ica M arta  M atusiakow a, 
przechodząc p rz e / halę fabryczną w suterynie, 
w skutek  gęstej pary, nie zauw ażyła, że kanał głę­
boki na  m etr, napełniony ługiem i w odą gorącą 
na  80 stopni jest otwartty W skutek tego M atu- 
siakow a w padła d.o kanału  aż p o  szyję. • Idący 
przed' M. Tobotnik, M ichał N itecki, usłyszawszy 
krzyk nieszczęśliwej, natychm iast pośpieszył jej z 
pom ocą i w yciągnął M atusiakow ą na podłogę. 
Nieszczęśliwa, wiła się ze strasznego bólu. P rzy­
były  lekarz Pogotow ia po nałożeniu opatrunku 
M atusiakow ą w stanie ciężkim  przew iózł do szpi­
tala D zieciątka Jezus.

Ujęcie trzfech podkopyw aczy. W czoraj w no­
cy syn właściciela magaizynu obuwia. Bogdan W y-



6 „ R O B O T N I K "  sobota, 22 grudnia 1923 r. rrr.

P olsk i Dom H andlowy W dolnym magazynie

Maciejowski & Jtrfzf Wielka W yp rzed aż!!
f  1  1 1  M  ^  resztek i materjałów wysortowanych

Marszałkowska 127. N & d z w y c z j i f i i s i  o k a z j H  t a n i e g o  k u p n a

FUJ* » ie  p o s ia d a n y  ^  UUlHlilii gilSlMl
O S T c I l f l l G  dni sobota (Niedziela Od 1 do 6 pp.) poniedziałek.

iynkiewicz, śpaąc w mieszkaniu za sklepem przy 
u!. Zielnej Nr 16, obudził się na skutek odgłosów ( 
pochodzących od silnych uderzeń z piwnicy. Wy- j 
żynkiewicz obudził ojca i wspólnie zdecydowali j 
zawiadomić policję. Przybyli policjanci weszli do j 
korytarza piwnicowegc, gdzie znaleźli ukrytego i 
Stanisława Nowakowskiego. Znaleziono przy nim 
dwa wytrychy bor i worek. W czasie dalszych 
oględzin piwnic znaleziono jeszcze dwóch podko- 
pywaczy Marjana Pietrzykowskiego i Jana Gna­
ło wskiego. Wszyscy włamywacze i złodzieje skle­
powi. Z dokonanych oględzin okazało się, że 
podkopywać ze otworzyli trzy  piwnice, aż w- czwar­
tej dopiero rozpoczęli 'borować sklepienie w celu 
wycięcia otworu, przez który zamierzali prze­
dostać się do sklepu z towarami galanteryjnemu 
Czujny sen syna Wyżynkiewicza udaremnił plano­
wany zamach. Badani złodzieje przyznali się do 
tego czynu, oświadczając, że namówił ich do tego 
znajomy stróża tego domu. Wobec tego areszto­
wano również i stróża Józefa Szczurowskiego, po­
czerń wszystkich odprowadzono do sędziego śled­
czego.

Ujęcie świętokradcy. Ze starego kościoła św 
Stanisława, przy ul. Bema na Woli, skradziono 5 
komży, pokrowiec na chorągiew, motek knotów.
3 kawałki galonu srebrnego i obrazek Maiki Bo­
skiej Częstochowskiej. Sprawcę świętokradztwa 
ujął policjant 7-gO' komisarjatu w chwili, gdy usi- | 
iował sprzedać skradzione rzeczy na p.l. Kercele- 
go. Świętokradcę Wilhelma iPludlrzyńskiego łśrod- 
kowa Nr. 4] osadzono w' areszcie przy komisaria­
cie.

Zwłoki dziecka. Przodownik 7-go komisarjatu 
Pawlak, przechodząc ul. Karolkową na placu Ufk 
zw. glinkach znalazł zwłoki dziecka płci żeńskiej, 
mające około dwóch tygodni, które zabrał do ko­
misariatu a następnie odesłano (je do prosektorjum.

SS sądów,
Leo Belmont contra Nowaczyński.

Wczoraj w sali 3 wydz. XII sądu okręgowego 
rozpatrywana być miała sprawa wytoczona przez 
Leo Belmomta przeciwko Adolfowi Nowaczyó- 
skiemu za obrazę czci w „Myśli Narodowej" w r. 
1921 z powodu odczytu w Stow Wolnomyślicieli.

Oskarżony nie stawił się do sądu ani osobiście 
ani przez zastępcę prawnego po raz drugi, czy 
trzeci. Gdy sprawę postanowiono rozpatrywać 
zaocznie, adw. Paschalski złożył sądowi list No- 
waczyóskiego, przesłany Belmontowi w dniu ju­
bileuszu, w którym dzisiejszy oszczerca Belmcnta 
nazywa go „jednym z najczystszych Polaków,, i 
wyraża mu „za nieskazitelność i zacność szacunek 
i podziw". ''

Mimo, iż Leo Bclmomt potwierdził, iż list ten

jest pisany przez Nowaczyńskiego, sąd zakwe­
stionował autentyczność listu wbrew oświadcze­
niu adw. (Paschalski eg o, że Belmont, jako adwokat 
zasługuje na wiarę, oraz samego Belmonta, że No- 
waczyński o wiele rzeczy go oskarża, ale fałszer­
stwa mu nie zarzuca — sąd postanowił sprawę od­
roczyć, celem wezwania eksperta kaligrafa icwaz 
oskarżonego, który tym razem ma być sprowadzo­
ny do sądu przez policję.

Teatr I muzyka
TEATR ROZMAITOŚCI.

Ich czworo G abryeli Zapolskiej.

„Ich czw oro" —  sz tu k a  na tu ra lis ty czn a , 
jak  w szystk ie u tw o ry  tej au to rk i, jest w  tym  
rodzaju  arcydzie łem .

D opraw dy , że gdy się p a trz y  n a  te  w szy ­
stk ie  m arn o ty  tan d ec ia rzy  zagranicznych, na 
te  pap ie ro w e  i bezsensow ne „S zw aczki z Lu- 
nev ille"  czy inne koko ty , bije w p ro s t w  oczy, 
że pow inn iby  się  by li uczyć u naszej Z apol­
skiej budow an ia  sz tu k  i s tw arzan ia  żyw ych 
po stac i (j‘eśli fab ry k an t tego nauczyć się m o­
że). S cena drga życiem  od p ierw szej do o- 
sta tn ie j chw ili, żadnych  dłużyzn, ro le  d la  a k ­
to ró w  popisow e. To te ż  d.wie głów ne postac ie  
kob iece : J a n k a  —  żona i M ania —  szw aczka, 
zo s ta ły  odegrane p rzez  O rdon-S osnow ską i 
P icho rów nę znakom icie . W idow nia w ita ła  
S2tukę i g rę en tuzjastyczn ie .

Teatr Wielki. Dziś „Madame Butterfly". Ju­
tro  o godz. 3 po poł. balet „Bajka"; wieczorem 
„Tannhauser".

Teatr Rozmaitości. Dziś premjera .jPtaka" 
Szaniawskiego. Ju tro  o godz. 3-ej i pół pp. „Ich 
czworo". Wieczorem „Ptak".

Teatr Reduta. Dziś „Turoń". Jutro po poł. 
„Ponad1 śnieg" Wieczorem „Nowy Don Kiszot".

Teatr Letni. Dźiś i jutro .Papa". W niedzie­
lę o godz. 4 pp. „Dzwonek alarmowy".

Teatr Polski. Dziś i jutro „Lampa Atadyna". 
Jjiitro po poł. „W iera Mircewa".

. Teatr Mały. Ju tro  po poł. „Sześć postaci sce­
nicznych w poszukiwaniu aultora". Wieczorem 
dziś i jutro ,;Ok'ręt do Kanady".

Teatr Komedja. Jutro po poł. „Bęben". Wie- 
' czorem dziś i jutro „Szwaczka iz Luneville".

Teatr Nowości, Codziennie „Żółty kaftan".

Operetka Wodewil. Dziś i jutro „Czar nocy .
Teatr im. Fredry. Dziś i jutro „Złodziej : je­

go mecenas". W niedzielę po południu „Śiuby pa­
nieńskie".

Teatr Pojpularny. Dziś „Pan Poseł" M. Fijał­
kowskiego.

Teatr „Stańczyk". Codziennie nowy program 
36-ty „Miałeś chamie Złoty Róg". Jutro dwa 
przedstawienia: o godz. 5 m 15 (ceny zniżone) i 
o godz 9 m. 15 (zwykłe).

Teatr Qui Pro Quo. Doskonała rewja aktual­
na p t. „Król Ćwiek".

Z Filhanconji. W niedzielę, jako w dniu 
wznowienia stałych koncertów w Filharmonii, od­
będą się dwa koncerty: o godz, 12 dany będzie 
poranek poświęcony Moniuszce z udziałem orkie­
stry filharmonicznej pod dyrekcją p. Ozimińskiego, 
oraz artystów opery pp. Czapskiej i Mossoczego, 
popołudniu zaś odbędzie się koncert symfoniczny 
pod kierunkiem G. Fitelberga z symfonią „Eroiką" 
Beethovena na czele. Solista prof. Henryk Mel­
cer wykona koncert fortepianowy e-moll Chopina

Niebywała ati&kcja dla młodzieży i dzieci. W
drugim dniu świąt Bożego Narodzenia, t. j. w śro­
dę o godz. 12-ej w poł. (jdbędzie się w sali Rocooo, 
Nowy Świat 65, wielkie^przedstawienie ze współ­
udziałem pp. L. Balczewskiej-Moczulskiej, T W y­
sockiej z uczenięami, 'B. Hertza, W. Jastrzębca, L. 
Gawińskiego, A. Zelwerowicza, oraz orkiestry 
dziecięcej. Wiele niespodzianek! Pozostałe bi­
lety należy nabywać wcześniej1 w cukierniach J. 
Fruzińskiego oraz w kasie teatru  Rococo. Całko­
wity dochód1 na rzecz schroniska dzieci robotni­
czych w Aninie.

—  •
Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

Falaste. — M-me Dubaśjryt

Niemieckie wytwórnie kinematograficzne lu­
bują się w wykonywaniu obrazów historycznych i 
trzeba im przyznać, że czynią to bardzo udatnie. 
Ciekawą rzeczą jest jednak dlaczego tem aty są 
zawsze czei-pHfc z historji Włoch, Rosji lub Fran­
cji {to jest ulubione zwłaszcza) — niema zaś wca­
le filmów niemieckich malujących ich własną oj­
czyznę. A  przecież w historji j'ej znalazłoby się 
wiele wcale efektownych tematów do obrazów.- 
tylko, że niezbyt przyjemnie jest wyjawiać swoje 
grzeszki i tajemnice, lepiej cudze.

M-me Dubarry jeslt filmem historycznymi i 
maluje on czasy Ludwika XV. (Przed! .oczyma wi­

: dzów przesuwają się cudne pałace Wersalu, wy­
lew: at n'e salony dworu królewskiego, urocze za­
bawy. strojny tłum. dworzan, potem pierwsze dni 
krwawej rewolucji francuskiej: szalejące tłumy, sa­
mosądy, gilotyny, sądy rewolucyjne... stracenie 
Ludwika XVI, jego małżonki i d z iec i.. Jednem 
słowem dużo rozmaitości.

Na tern tle snuje się historia pięknej dziew­
czyny, która dzięki urodzie, temperamentowi — 
i sprytowi w krótkim czasie z biedn'ej modystki 
przedzierzgnąć się zdołała w królewską metresę. 
Biedna, piękna M-me Dubarry jak barwny motyl 
leciała ku: radościom życia, ku  zaszczytom — i 
zginęła tragicznie — zginęła z tą  chwilą niemal, 
gdy rozstał się ze światem jej pan i niewolnik za­
razem — król Ludwik XV. Nie pomogło poświę­
cenie najwierniejszego z jej wielbicieli, pierwsze­
go kochanka, kawalera de la Fbix, który zginąć 
chciał by tylko uratować płochą dziewczynę. Hra­
bina Dubarry zginęła pod gilotyną.

Dramat jest ujęty umiejętnie a że go zagrano 
po mistrzowsku, więc może uczynić wrażenie.

M-e Dubarry gra Pola Negri i czaruje prze­
dziwnym wdziękiem. Jannings stworzył bajecz­
ny typ króla Lu'dWika XV, a R. Szyncel z subtel­
nością zagrał ministra.

Moc efektownych zdjęć dodaje uroku temu 
naprawdę ładnemu firnowi. Wszystkie są czyste, 
miłe w kolorycie, a strona dekoracyjna nie pozo­
stawia nic do życzenia. Zwłaszcza sceny w k tó­
rych rolę dominującą odgrywa tłumi, wypadły do ­
skonale.

Mimo, iż fillm ten już po raz drugi gości w 
Warszawie, niemniej cieszy się dużem powodze­
niem I ciesizyć się niem. zdaje się, będzie długo.

łka.

S p o rt.
' . Lot nad biegunem.

Podróżnik Amundsen twierdzi, że projektowa­
na przez niego wyprą w athapo wietrzna ze Spitzber- 
gu ponad biegunem północnym do Alaski ma wi­
doki urzeczywistnienia Marynarka St. Zjednoczo­
nych odaje mu do dyspozycji Davisona. jednego z 
najdzięlniejszych oficerów-lotników. W yprawa bę­
dzie rozporządzała 3-ma aparatami, które obecnie 
są budowane w Friedrichshafen. Lot nadbieguno- 
wy będzie dokonany w czasie od maja do sierp­
nia r. p. Weźmie w nim udział sam Amundsen, 
Davison oraz dwóch innych marynarzy.

i

Kjwkszy Riim-Iealr w Police
VARSAVIA

(dawniej „Colosseum") Nowy Świat 19.
Początek seansów : o godz. 5-ej. 7-ej i 9-e j  w. 
Orkiestra symfoniczna pod bat. p. Furmariskiego 
Uwaga: 1) Widownia dobrze ogrzana. 2) Dawna 
asfaltowa podłoga pokryta została drewntaną 

podłogą.

Oiilll! l w i c a  t a i r a c p  Plamista II! Wielki 2-u pdzimy Program 1 Dwie seje— 14 aktów.
S t a n l e y  w  A f r y c e

Niesamowite przygody podróżników pośród dzikich zwierząt dżungli afrykańskich oraz plem ion ludożerczych I arabskich.
1 serja: „ C x a rn y  S ą d "    | \ W roli śmiałej L . 0 1*3 S t f l f i
II serja: „Rzeka św iętych krokodylów" | reporterki piękna

Obraz ten wykonany został ku uczczeniu 20-tej rocznicy śmlercF Henryka Stanleys, przez am erykańską wytwórnią „Universal". Po wielkich 
trudach Dyrekcji Teatru „VflRSflVlfl" kosztem wielu mtljardów — udało sią ten film spro*adzić. Własność biura „Collegia".

Długa 19. N A  R A T T  Długa 19.
Garderobą męską: ubiory marynarkowe, żakietów#, sm okingow e, sporto­

we, palta  jesienne, zim owe i futra.
Okrycia damskie: sukienne, kowerkotowe i pluszowe oraz kostjumy.

Ubiory dziecięce w dużym wyborze z najlepszych materjałów krajowych
i zagranicznych 

gotowe i na zamówienia # 
oraz chustki jesienne i zimowe poleca

lila „G en trop olon ja11 D ługa ID.
Wykończenie pierw szorzędne.

Telefon 
509-83. 

Pracownia na miejscu.

NA RATY i za gotówką
Okrycia Damskie, Ubiory 

Męskie i Dziecinne
K ołdry  w a to w e ,  F i r a n k i ,  c h u s tk i  j e s ie n n e  

I z im o w e , s u k n ie  trioot*

W spólna 3 a ,  sk lep

NA RATY na dogodnych 
warunkach

Wyroby wełniane: zamsze, veloury, kamgarny, bostony, 
krepy 11. p. Wyroby bławatne: Kołdry watowe, oraz wielki

trykotaży „TAŃIOPOL"
BAG ATELA 15 (w  p o d w ó rz u ). Uwaga: wykonywa­
my na zamówienia okrycia dam skie i m ęskie z własn. materjałów.

D A R M O
m e

p r a w i e

4.500.000.'
BifZKI W\l 2 .5 0 0 .0 0 0 -  m m  1 .5 0 0 .0 0 0 .-
KOiZilLE 3.200.001—

B -cia  ZANDER,
M arszałkowska 33.

81. 5181 J. GEIM sk órn e
wener. Złota 21 ,  od 4—8-ej.

T«in Pan. który kupował w pią- 
i l i i  tek dn. 21|XII w firmie 
W ertheim, Bagno Ns 3 b 'ok cy­
ny angielskiej I, nie zapłaciwszy 
całkowitej sumy, zabrał powyż­
szy blok i poszedł, proszony jest 
zgłosić sią do powyższej firmy 
uregulować rachunek, w prze­
ciwnym razie poszukiwany b ę ­
dzie i pociągnięty do odpow ie­
dzialności karnej.

W
zawiadamia, że

sprzedaż n iló w  im ioow ytli na kwartał l-sn  1921 r.
rozpoczyna się w czwartek, d. 27 go b. m.

1) w biurze Tramwajów przy ul. Młynarskiej 2, •
2) na Stacji Miejskiej Kolei Państwowych przy ul. Miodowej 3,
3) w Polskim biurze Podróży „ORBIS" przy ul. Widok 8, 

Wierzbowej 6 i Nalewki 8.
Na zasadzie uchwały Rady Miejskiej z d. 18-go b. m. cena 

norm alnego biletu tramwajowego na kwartał 1-szy 1924 r. wynosi 
Mk 44 OOÓ 000.—, udow ego Mk. 25 000 000.—

Bile ty ulgowe I bezim ienne nabywać można wyłącznie w biu­
rze Tramwajów. Bilety ważne zarówno w dzień jak i w nocy droż­
sze są o 100L

praca, redagowana przez BrGnisława Siwika i Stani-
sława Małkowskiego, poświęcona zagadnieniu S p o ­

łeczności Bożej na ziemi.
Skład Główny Książnica Polska, Nowy Świat 59.

Na dogodnych warunkach
ubiory m ęskie, dziecinne i okrycia damskie oraz towary

łokciowe
D. Boćko, E lek to ra ln a  45, te l. 511-45.

I uriŁusrt.im U M

0) ntinnlfi ślubne z,ote> ńcien-UuUjUnl ne zegary daje na 
raty. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21, m ieszkania 23.

onderit-referent, 5 języ­
ków, pierwszorzędny. 11 

działów han ilu. 6 godzin tygod­
niowo 12000 000 miesięcznie. 
Przyjmie również posadę cało­
dzienną i półdzlenną. Tłumacze­
nia. Telefon 195-46 dzies1ąta-dwu- 
nesta. Garczyński.

RinnnW* palta zimowe 25 mfl- 
DdUilUU. jonów, futra 30 mil-
jonów, kożuszki kryte 18 miljo- 
nów, jesionki 15 miljonów, gar­
nitury od 15 miljonów w wiel­
kim wyborze na składzie. Przyj­
mujemy zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów o 501, 
tanie] jak wszędzie. Wytwórnia 
ubiorów M ęskich Sipowski i Ma­
jewski, Chmielna 49. Tel: 242-93 
II p. Front.
Prsmnfnnif Instrumenty muzy- 
tilfitillllłlijf czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych n a­
grań poleca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

UnMn s o l id n e  w wielk im  wybo- 
Ul Ciii 6 rze p o l e c a  F ranc iszek
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

M iriunu  do szycia i rowery. 
Ir!U3ŁJ!!J Pierwsze źródło. Pun­
ktualna wysyłka zamówień za­
miejscowych. Ajenci z prowin­
cji poszukiwani. Firma H. Btą* 
szkowskl. Warszawa, Tlomackie 
N° 9.

M a s z y n y  do szycia znane , ,Ka­
sprzyckiego". Hurtowo—Deta­

licznie — Raty. Warszawa, Mar­
szałkowska 153. Zamawiać m°" 
żna listownie

Olllłtl z9rane połam ane kupuie 
r i j l j  lub zamieniam na noWe- 
Płacę najwyższą cenę. P r z y j m u j ®  
sie również do reparacji w s z e l ­
kie instrumenty muzyczne. Fc‘ 
genbaum. Bielańska 1._____  ^

2J 5IIIÓ I f i L K  S T U ,
„Lord". Odprowadzić za so*"* 
nagrodą. Elektoralna 30 mieszk3 
n ia  44

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl- Wydawca: Rada Naczelna P. P. S- Redaktor odpo-viedzfalny: Jan  M. Bor-ki.
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